
gN A  PRENUMERATY:
czego num ero 20 g roszy  -  G azeta  ok azu je  sie codziennie , za w y ją tk iem  n iedziel i  ś w ia t  W w y padku  
rłdbania  siły  w yższej, lu b  in nych  czynników  a d m in is tra c ja  p ism a n ie  je s t  zobow iązana do p rzesy łan ia  

innego  w y d aw n ic tw a w  zam ian" z a  a fedo sta rezo n a

REDAKCJA I AD&UNIOTRAC3ÄS CZESTGcńOWA. III ALEJA Nr 52. TELEFON IM S.
Godziny p rzy jęć  R edakc ji codziennie  .z w y ją tk iem  n iedziel i św ią t od godz. 12-ej do  godz. 15-ej. 

Ksdesłana a  n ie  zam ów ione przez R edakcję  rękop isy  będą  zw racan e  au to rom  je d y n ie  w ów czas, g d y,  ,  _  _ _ ■ . ---- -----  v - 1 — iv j  «v-ti & ni«M uo au iv iu u i jcu y u je
do łączone zo s tan ą  znaczk i pocztow e n a  op łacen ie  p rzesy łk i zw ro tne j.

r s f & r v  r r n s  O Q T F T Ö - w ed h jg  e e n a ik s  N r ł t  Z a arieras m ilim e tro w y  w  e s ę f d  og łoszeniow ej U  gs. 
v t n i  U U Ł U S f c Ł P I .  7 .  o g ło szen ia  d la  poszu k u jący ch  p ra c y  o raz  og łoszen ia  rodzinne, ceny  zniżone. 
D robne ogłoszenia: za  słow o M g r. W y razy  ponad  15 l i te r  Uczą e tę  podw ójn ie . N agłów ki ( t łu s ty m  dru­
kiem. n a jw y że j d w a t 40 gr. Ba w yraz . — O p ła ty  do d a tk o w e ; O głoszenia , um ieszczone w m ie jscu  spe­
c ja ln ie  w skazanym  -  85 p ro c e n t d ro że j. O g lo szeo ia .k tó ry ch  w yk o n an ie  p rzed s taw ia  szczególne te c h n ic s , 
ne  tru d n o śc i, 55 proc. d ro że j. P rz y  og łoszen iach  k ilk a k ro tn y c h  rą b a t .  T e rm in  p rzy jm o w an ia  ogłoszed 
do  n a jb liższego  w y d a n ia ; godz, 18-t s  po  po łudn iu . K o n ta  bankow e: Pocztow e K o n to  C zek.; w a rsz a w a  

N r  656, E m issio n sb an k . O ddzia ł w  Częstochow ie. K . K . O. w  Częstochow ie.

N r W rrqmkirhnw*, I  maj* 1#41 r. m«k i n  ( x x x v i )

Atak wojsk irakijskich na Basra
Za agencją „Havasa" podajemy komunikat sztabu generalnego Iraku — Bombar­

dowanie artyleryjskie i lotnicze portu lotniczego RAF w Habbaniyah
g e rn e  S z w a jc a rsk ie , 8 m a ja . — O fic ja ln a  

agencja H a  v a s a  o g ła sz a  z B a g d a d u  n a s tę ­
pujący k o m u n ik a t  i ra k i js k ie g o  sz ta b u  g e ­
neralnego:

Dowództwo z a ch o d n ie : D z ia ła  i sam o lo ­
ty  dokonały  s iln e g o  b o m b a rd o w a n ia  obo­
zu w H a b b a n iy a h , p o w o d u ją c  w  ta m te j ­
szych m ag a z y n a c h  a m u n ic ji  i ro p y  w ie l­
kie sZAody. D w a  s a m o lo ty  zn iszczono n a  
ziemi. L o tn ic tw o  n iep rz y ja c ie ls k ie  bo m ­
bardow ało d w u k ro tn ie  obóz w  R aszid , 
oraz z rzuciło  b o m b y  z a p a la ją c e  i ro zp ry - 
ekowe n a  obóz i  lo tn isk o . S zk o d y  b y ły  je d ­
nak n ieznaczne. S a m o lo ty  i a r ty le r ia  
p rzeciw lotnicza z e s trz e l iły  k i lk a  b o m ­
bowców.

Dowództwo p o łu d n io w e : N ie p rz y ja c ie l­
ski sam olot n a d le c ia ł  w c z o ra j w  p o łu d ­
nie nad' w o jsk a  s ta c jo n o w a n e  koło  B a s ra  
i zrzucił k i lk a  bom b. N asze  w o jsk a  z a a ta ­

k o w a ły  w o js k a  a n g ie lsk ie  w  B a s ra .  D o ­
szło do b a rd z o  g w a łto ’ n e j w a lk i,  k tó re j  

i w y n ik  n ie  j e s t  jeszcze  w ia d o m y . S am o lo - 
I tv  n iep rz y ja c ie ls k ie  n a d le c ia ły  n a d  R u tb a  j  i z rz u c iły  k i lk a  bom b, k tó re  sp a d ły  w 
z n aczn e j o d leg łośc i o d  fo r tu . P ią ć  sam o- 

I lo tó w  t ra n s p o r to w y c h  u s i ł .w a ło  ląd o w ać  
w  K a d is sa . W o jsk a  i r a k r s k i e  o s trz e liw a ­
ły  j e  z k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch . J e d a n  z 
sa m o lo tó w  s ta n ą ł  w  .p ło m ie n iac h . P o l ic ja  
z a w ład n ę ła  d w o m a in n y m i. D w a  n o zo sta -  
łe  s a m o lo ty  tra n s p o r to w e  z d o ła ły  uciec, 
20 ż o łn ie rz - w zię to  do n iew o li. 6 m a ja  n ie ­
p rz y ja c ie l  s t r a c i ł  11 sam o lo tó w , m ia n o ­
w ic ie  9 bom bow ców  i  d w a  s a m o lo ty  t r a n ­
sp o rto w e . 5 d a lsz y c h  sa m o lo tó w  zo s ta ło  
u szkodzonych .

W  d a lsz y m  c ią g u  H a v a s  - O fi d o n o s i z 
B a g d a d u , że s ta c ja  p o m p  H . U  n a f to e ią g u  
w p a d ła  w  rę c e  w o jsk  ira k ijs k ic h .

Chcą stworzyć nowy „rząd marionetek"
Usiłowania dyplomacji brytyjskiej — Nur! Said na czele rządu konkurencyj­

nego — Niepowodzenia emira Abdullaha '

utworzenie e m ig ra c y jn e g o  r z ą d u  I r a k u  
pray dw orze A b d u lla h a , e m ira  T r a n s jo r d a -  
niL Na ten  te m a t  o d b y ły  s ię  w  p o n ied z ia ­
łek ko n feren c je  ze zb ie g ły m  b y ły m  re g e n ­
tem I ra k u , A b d u lla h e m  i  b y ły m  p rem ie re m  
irakijskim , N n r i  S a id em , n a d to  z o so b is to ­
ściam i z b ieg ły m i z re g e n te m . N n r i  S a id  
m a objąć p re z e su rę  i ra k i js k ie g o  rz ą d u  k o n ­
kurencyjnego, m a ją c e g o  o b ra ć  A m m an  j a ­
ko swą siedzibę. W  m ięd zy czas ie  A b d u lla h , 
emir T ra n s jo rd a n i i ,  cz y n i s ta r a n ia  o u tw o ­
rzenie a rm ii  a ra b s k ie j  d la  o d b ic ia  I r a k u ,  
spotkał on  s ię  je d n a k  ze w s z y s tk ic h  s tro n  
s odmową. .

Ankara, 8  m a ja .  —  J a k  o s ta tn io  d o n ie ­
siono s a m o lo ty  b r y ty j s k i e  p r z e le c ia ły  
nad  B a g d a d e m  i  z r z u c i ły  u lo tk i  z a p o w ia ­
d ające b o m b a rd o w a n ie  b u d y n k ó w  r z ą d o ­
w ych w  r a z i e  d a ls z e g o  k o n ty n u o w a n ia  o-

B a g d a d u ,  że  r z ą d  I r a k u  o d p o w ie d z ia ł  n a  
t e  p o g r ó ż k i  b r y ty j s k i e  s tw ie rd z e n ie m , iż  
j e s t  z d e c y d o w a n y  z b o m b a rd o w a ć  d z ie ln i ­
c e  m ie s z k a n io w ą  o b y w a te l i  b r y ty j s k i c h  
w  r a z i e  z r z u c e n ia  b o m b  n a  B a g d a d .

B a g d a d , 8  m a ja . — L o tn ic y  a n g ie ls c y  
z rz u c ili  u lo tk i ,  s k ie ro w a n e  d o  lu d n o śc i I r a ­
k u , w  k tó ry c h  o św ia d cz a ją , że A n g lic y  n ie  
z a g ra ż a ją  n iep o d le g ło śc i lu d ó w  a ra b s k ic h . 
W  z w ią zk u  z ty m  p re le g e n t  r a d i a  b a g d ad z- 
k ieg o  s tw ie rd z a , że w  I r a k u  z n a n a  j e s t  w a r ­
to ść  a n g ie ls k ic h  u lo te k  i p rzy rz e c ze ń  i  n ie  
p rzy w ią z u je  s ię  do  n ich  żad n eg o  zn aczen ia . 
U lo tk i a n g ie ls k ie  b ę d ą  m ia ły  w  I r a k u  t a ­
k ie  sa m o  pow odzen ie, j a k  w  in n y c h  k r a ­
ja c h . A n g lia  d o jd z ie  do  p rz e k o n a n ia , że  z 
I ra k ie m  w a lc zy  w sp ó ln ie  c a ły  n a ró d  
a ra b s k i .

Irakijczycy wzięli do niewoli garnizon angielski
M w a r a m d u m  w  # p w w l«  k * b # r d » « » n ł «  p m *  # * # Wk h g  m „ n N *  ł  =pM mW  

T Y W ąe  e d M ł r n W # ,  p o ł o w y *  w  S y r H  
M n * ,  8 m a j« . — W e d lu *  dożilaalaA a  w ia d o m o *  a  B a g d a d u , ąe  n a  a a ia ą d a ę n lę

B ąg d a in  o d d z ia ły  p o l ic j i  i ra k i js k ie j  ob sa- s zefa  r z ą d u  I r a k u  p r o d u k c ja  n a  i r a k u s k ie h  
dziły i

ru t, 8 m a ja , — W e d łu g  d o n ies ie ń  z 
idu o d d z ia ły  p o l ic j i  i r a k i js k ie j  obsa- 
u fo r ty f ik o w a n ą  s ta c ję  k o le jo w ą  D e- 

k issuir kolo S a m a ry ,  p rz y  czy m  ro zb ro iły  
1 wzięły do n iew o li z n a jd u ją c y  s ię  ta m  
garnizon a n g ie ls k i,  I ra k i jc z y c y  z a w ład n ę ­
li rów nież r a d io s ta c ją  n a d a w c z ą .

Bo w szy stk ich  r e p re z e n to w a n y c h  w 
Bagdadzi p r z e d s ta w ic ie ls tw  d y p lo m a ty c z ­
nych rząd  I r a k u  ro z e s ła ł  m e m o ra n d u m  w  
sjirawje b o m b a rd o w a n ia  n ieb ro n io n eg o  
m iasta F a u lu c h a , g d z ie  z o s ta ł  zn iszczo n y  
Bł®ęzet, o raz  w  s p ra w ie  b o m b a rd o w a n ia  
szpitala w  A l R a sz id . D a w n i a ra b s c y  re ­
wolucjoniści p a le s ty ń s c y  , p r z e b y w a ją c y  
\  S y rji  o d b y li /  z e b ra n ie , n a  k tó ry m  p o ­
stanowili o d d ać  s ię  do  d y sp o z y c ji w  w a l­
ce nrzeeiw  A n g lii.  W  k o n su la c ie  I r a k u  
*  B eirucie  z a re je s t ro w a ło  s ię  o ko ło  ty - 
siec • o cho tn ików  a ra b s k ic h .

R A F IN E R IE  W  H A IF IE  
U NIERUCH O M IO NE

Przerwanie nałtoclągu spowodowało 
poważne straty

B zym , 8 m a ja .  —  J a k  d o n o s i  a je n c j a  
S tefan !, r z ą d  I r a k u  z a k o m u n ik o w a ł ,  że  
w sku tek  p r z e r w a n ia  n a f to c ią g u  u le g ło  
zn iszczen iu  5  m il io n ó w  l i t ró w  m a te r ia łó w  
Pędnych, co  s ta n o w i  n ie z w y k le  c ię ż k ą  
#batę dla ĄmgłH Wdmtek przerwania 
dop ływ u ro p y ,  r a f i n e r i e  w  H a i f i e  m u s ia ­
ł y  z a sta n o w ić  s w ą  d z ia ła ln o ś ć .
^B ekarses# , 8 m a ja ,  — K ró tk o fa lo w a  r a  
«łOKtacja w  B e jru c ie  k o m u n ik u je  w  jęz y k u  
arabskim , że rz ą d  I r a k u  z a p ro te s to w a ł u 
dyplom atów  z a g ra n ic z n y c h  z  pow odu  bom ­
bardow ania lo tn is k a  A l R asz id . D łu g o fa ­
lowa r a d io s ta c ja  w  A n k a rz e  p rzy n io s ła

te r e n a c h  n a fto w y c h  z o s ta ła  w s trz y m a n a . 
J e d y n ie  k i lk a  szybów  m a  u trz y m y w a ć  ru c h  
ce lem  p o k ry c ia  z a p o trz eb o w a n ia  a rm ii  i 
k r a ju .

T a  sa m a  r a d io s ta c ja  d o n o s i z  B a g d a d u , 
że m ia s to  b y ło  b o m b a rd o w a n e  p rze z  A n g li­
k ów . N a  p ew ien  m ecze t s p a d ła  b o m b a, p rz y  
czym  k i lk a  osób  z o s ta ło  z a b ity c h  i  ra n n y c h .

H is to ry c z n e  p o s ied zen ie  R e ic h s ta g u  p o  zw y c ięsk ie j k a m p a n ii  b a łk a ń s k ie j ,  — K a n c le rz
H it le r  p rze m a w ia .

E c d A  w a rn o o  A R A M *
P n w *  w  h li z p *ń#W m  M a ro k u

o zajściach w Iraku
R z y m , 8  m a ja .  —  J a k  d o n o s i  a je n c j a  

S te f a n !  z  T e tu a n n  p r a s a  p a ń s tw a  M a ro k -  
k a  ży w o  k o m e n tu je  s ta n o w is k o  I r a k u  w o ­
b e c  u c is k u  b r y ty j s k ie g o .  D z ie n n ik  „ B a r id  
E s  S a b a c h "  w  a r t y k u l e  w s tę p n y m  p isg e , 
że  a t a k  a n g ie l s k i  s ta n o w i  j a w n e  n a r u s z e ­
n ie  u k ł a d u  a n g ie l s k o  - i r a k i j s k i e g o  i  że  
m o ż n a  g o  w y t łu m a c z y ć  u c z u c ie m  n ie p e w  
n o ś c i  o d c z u w a n y m  p r z e z  A n g l ię  w  o d n ie ­
s ie n iu  do  j e j  s y tu a c j i  n a  B l is k im  W s c h o ­
d z ie , o r a z  s t r a te g i c z n y m  z n a c z e n ie m  I r a ­
k u  p o ło żo n e g o  n a  d r o d z e  d o  I n d y j  i p o s ia ­
d a ją c e g o  ź ró d ła  n a f to w e  n ie z b ę d n e  d la  a r  
m i i  a n g ie l s k ie j  i  f lo ty  ś ró d z ie m n o m o r ­
s k ie j .  D z ie n n ik  „ A l H u r r i y a h "  w y k a z u je  
a n g ie l s k ie  m e to d y  u c is k u  i i n t r y g i  w  I r a ­
k u , O d w a ż n e  s ta n o w is k o  I r a k u  w y w rz e  
b a rd z o  s i l n y  w p ły w  n a  z a c h o w a n ie  s ię  
w s z y s tk ic h  in n y c h  p a ń s tw  a ra b s k ic h .

P re m ie r  A u s tra l i i  M enzie*. k tó ry  onegrdej «uzn» 
lottiia C lip p e r o p n śe ił L izbonę, p rz y b y ł w e w to rek  
do  N ow ego Jo rk u .

Kreta oddana w zupełności pod władzę Anglików
N ow #y*l * n * M  g im irW h ry g W y  m l* a* w # n y  k om imł mmłi m  w y * p y

S z to k h o lm , 8 m a ja . — W e d łu g  w iad o m o ­
śc i, p o d a n e j p rzez  R e u te ra ,  „ s iły  z b ro jn e  
p a ń s tw  sp rz y m ie rz o n y c h  n a  K re c ie  z o s ta ­
ły  o d d a n e  p o d  k o m en d ę  no w o zelan d zk ieg o  
g e n e ra ła  b r y g a d y  F re y b e rg a " . K ró l  g reek ], 
s to ją c y  w  z u p e łn o śc i n a  u s łu g a c h  A n g lii, 
d o p o m ó g ł ze  sw e j s tro n y  te j  an g ie lsk ie j 
p ró b ie  o d d z ie le n ia  K r e ty  od k r a ju  m acie- 
rz y s te g o , o g ła s z a ją c  u c h w a łę  sw ego  rząd u , 
k tó ra  z a tw ie rd z a  ten  now y, n iec n y  w yczyn 
A n g lii.  G e n e ra l  b ry g a d y  F re y b e rg  — ja k  
d o d a je  R e u te r  — z o s ta ł  ró w n o cześn ie  m ia ­
n o w a n y  n a c ze ln y m  d o w ó d cą  w sz y s tk ic h  sił 
z b ro jn y c h , z n a jd u ją c y c h  s ie  n a  K rec ie . — 
W  fon sp o só b  p rak ty c z n ie  K r e ta  z o s ta ła  
w z u p e łn o śc i o d d a n a  p o d  p a n o w a n ie  b ry - 
lyjm kie.

Z w y d ą a t w o  w i a r y

P r # * m #  im m m l#  łma&yWc y j  K e k W #  

k m W W d m # #  *
A zyw , 8 mmjm. — N #  zmeadzle natm wy 

z r o t a  IM )  o  o rg a n iz a c ja c h  k o śe fe łn p rh , 
j a p o ń s k i  m io la te r  w ym m ń reU g fjn y eh

k re te m  z  d n ia  4 m a ja  z a tw ie rd z ił  in s ty tu ­
cje . K o śc io ła  k a to lic k ie g o  w  J a p o n ii ,  n a d a ­
ją c  im  c h a ra k te r  o so b o w o śc i p ra w n y c h . — 
w  t e s  sp o só b  K o śc ió ł k a to lic k i  j e s t  p ie rw ­
szą z a g ra n ic z n ą  k o r p o ra c ją  r e l ig i jn a ,  k tó ­
re j  p rzy z n a n o  te  p ra w a . G ło w ą  k a to l ik ó w  
w J a p o n ii  b ęd z ie  a rc y b is k u p  T a fsu o -D a i. 
U z n a n ie  to  d o ty cz y  je d y n ie  w e w n ę trz n e j 
d z ia ła ln o śc i k a to l ik ó w  ja p o ń sk ic h .

D E PE SZ A  D E N . ANTOMESCU
R u m u n ia  u z n a je  n i e p o d le g łą  C h o r w a c ję  

E e k e re#*#, 8 m a ja . —  S z e f  p a ń e tw a  ro - , 
m uńmkjego, g e n e ra ł  A n to n e a eu . w y a to ao w ał 
do  azefa  p a ń e tw a  e h o rw a e k le g o  d r a  P a v e - 
Ueaa depeoz&  w  k tó re j ,  o d p o w ia d a ją c  n a  
tej « g ra f icz n e  z a w iad o m ien ie  o  e tw o rz e n h : 
n M w d le g łe g o  p a ń e tw a  c h o rw a c k ie g o  i  o- 
z n a n ie  g o  p rzez  N ie m c y  * W ło c h y , k o m u ­
n ik u je  o n z n a o in  te g o  p a ń e tw a  p rze z  R n  
m o n o . R u m u n ia  p r a g n ie  w  r a m a c h  n ow epo  
p o m ą d k n  e u ro p e je k ie g o  u t r z y m y w ać  z n ie ­
p o d leg łą  C h o rw a c ją  n a jó e iń lą jn #  i  najX qr- 
oze ztoeaukL

N a A a  I r a k u
N ieco h is to r ii

Kraków, w  maju.
Trzydzieści kilka lat temu skromny misjonarz 

angielski odkrył przypadkowo w Mezopotamii 
naftę, wprow adzając kraj ten na arerię św iato­
wych rozgryw ek. Bowiem prócz Harwooda 
w ykrył równocześnie naftę w okolicy Mossułu 
pewien Amerykanin. Do w ydobyw ania jej po­
trzebna była koncesja w ładzy tych terenów to 
jest ówczesnego sułtana tureckiego, który jed­
nak wolał udzielić ją opartemu na kapitale nie­
mieckim tureckiemu tow arzystw u naftowemu. 
Wielka wolna uniemo-'iwite plany tureckie, od­
dając Mezopotamię — jako sferę interesów — 
Wielkiej B ry tan ii Był to najw iększy lei łup wo­
jenny. P o  rozciągnięciu na Irak (Mezopotamię) 
władzy m andatowej i obsadzeniu tronu przez 
powolnego sobie króla Feisala, m usiała Anglia 
przystać na dopuszczenie do udziału w  mezopo- 
tamskim tow arzystw ie naftowym  kapitału fran­
cuskiego, zatrzymując jednak polityczną władzę 
nad krajem.

W  roku 1927 rozpoczęto wydobywanie oleju 
skalnego.

Pierw sze wiercenia w  r. 1927 w  24 godzinach 
dostarczyły nie mniej jak 12 milionów litrów, 
czyli w  godzinie pół miliona litrów  ropy. P rze­
wyższało to najśmielsze oczekiwania. Ód tego 
czasu wydobyw anie oleju skalnego rosło w nie­
prawdopodobnym tem pie; od 120,000 ton w r. 
1 9 »  do  &2I0400 ton w  r. 1938.

Lata 1939 i 1940 z  produkcją 4.928.000 ton 
wzgł. 4.112.000 ton w ykazały pewien spadek. 
Spadek ten tłum aczy sie 1) zamknięciem b ry ty j­
skiej „MediterrSBean Pipe Line“ przez bry ty j­
skie dowództwo wojskowe — po kapitulacji 
Francji, oraz 2) zniszczeniem linii transporto­
wych południowych jak i portu naftowego Hai- 
fa przez bom by wło&Wego lotnictwa.

Olbrzymie ilości ropy muszą być przeirańs- 
portowam# do  portów poprzez pn słynny kraj. 
W ybudowano więc dwa olbrzymie rurociągi 
poprzez pustynię. Z Baba-GurOuri (koło Ker- 
kuk) wiodą one naftę do Hadlty. a stąd rozdzie- 
lalac #** — przez Tranajordanlę do pakatyń- 
ddef Halfy, oraz ayryjsko-francnsklegu Tripo- 
Haą. Roroctągj te czynne od 1934/5 r. maja *acz- 
na długość 1897 km przechodząc przez różnej 
wysokości wzolezknla terenowe. Na przykład 
południowy m roetąg zaczyna #lę na wysokości 
308 m nad poziomem morza, w  dolinie Jordanu 
przechodzi aa  264 m niżej poziomu morza, aby 
w końcu wapląd aic na 965 m nad poz. morza. 
Z tego powoda co 88—100 km urządzona #tacje 
pomp oraz mnoculooe urządzenia ze zbiomikamł 
od t0 0 8  do IZOOO-bmowymL mającymi zabez- 
płeczać przed aazkodz W cm  tych ołbrayndek 
przewodów.



„ K U R IE R  C Z Ę ST O C H O W S K I" B r  a r
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Blisko 98 proc. produkcji naftowej Iraku przy­

pada na towarzystwo „Irak P etrol Co“. Ma ono 
monopol w:erceJi i poszukiwań, tak  źe reszta 
towarzystw  naftowych jest od niego zupełnie 
uzależniona. Im perialistyczna polityka b ry ty j­
ska w ykorzystyw ała pola naftowe Iraku jako 
swoją najcenniejszą rezerwę, ograniczając pro­
dukcję tak, by inne państw a były  od niej zawi­
sie. Same „niewidoczne" rezerw y oblicza się 
na najmniej 395 milionów ton. Kapitał brytyjski 
zazdrośnie s trzeże  tych złóż. Rozkład kapitału 
wskazuje wyraźnie na całkowite opanowanie 
irackiej produkcji naftowej przez W ielką Bry­
tanię; na przykład kapitał największego tow a­
rzystw a „Irak Petrol Co“ jest w  23,75 proc. w 
rekach Royal Dutch Shell, 23,75 proc, posiada 
„Anglo-lranion Oil" 23,75 proc., państwo fran­
cuskie. 23.75 proc. amerykański Standard Oil i 5 
proc. Sarkia Gufbenkain. Jak  wielką wage przy­
kładają Anglicy do pól naftowych Iraku, dowo­
dzi choćby przykład, że mimo nieprodukowa- 
nia — wiele tow arzystw  opłaca olbrzymie sumy 
za koncesje.

W y p rz e d a ż  b ry ty js k ie g o  Im p eriu m
W ykorzystując sytuację Anglii rozpoczął 

amerykański kapitał szturm  na „tw ierdzę naf­
tową“ Irak.

Amerykańskie tow arzystw a naftowe „Texas 
Oil Corporation“ rozpoczęło rokowania z rzą­
dem brytyjskim  o odstąpienie angielskiego pa­
kietu akcyj tow arzystw u amerykańskiemu. Cho­

dzi w tym wypadku o angielskie udziały „frak 
Petrol Co“, w którym  Amerykanie mają już 
23,75 proc. Po otrzymaniu dwóch dalszych 
udziałów zgrupowaliby w  swych rękach więk­
szość kapitału i tym samym objęliby po Angli­
kach rządy nad irackim królestwem  n a fty , gdyż 
fill« „Irak Petrol" posiadają w yłączne koncesje 
naftowe na cały kraj.

W  międzyczasie w y starał się kapitał am ery­
kański o równie ważne koncesje na całą w e­
wnętrzną Arabię. Udzielił ich król Ibn Saud. 
Gdyby pertraktacje z  rządem  brytyjskim  przy­
niosły pozytywny wynik, kapitał amerykański 
zdobyłby całą naftę Bliskiego W schodu za w y ­
jątkiem Iranu (Anglo-Iranian) i Egiptu (Anglo- 
Egyptien 011 Fiald) oraz terytorium  protektora­
tu brytyjskiego Koweił i południowo-wschod­
niej Arabii.

W o jn a  w  I ra k u
W szystkie te piany pokrzyżow ało Anglosa- 

som przejęcie rządów  Iraku przez nacjonali­
styczne koła, zgłaszające słuszne pretensje do 
swych naturalnych bogactw . Nic w ięc dziwnego, 
źe natychm iast po rozpoczęciu kroków  wojen­
nych w ojska Iraku obsadziły tereny  naftowe 
przecinając naftoelag Kerkuk-Haifa, oraz opa­
nowując poszczególne stacje rurociągu. Trwoga 
Anglików jest zrozumiała. Pam iętała oni jeszcze 
tak, jak i Amerykanie stanow czy krok drugiej 
swej bazy naftowej — Meksyku, k tóry  w yw łasz­
czył kapitał anglosaski przejm ując wszystkie 
ośrodki naftowe w  ręce rządu.

M A R S Z  P R Z E Z  P U S T Y N I Ę
Szczepy arabskie z T ransjordanil i Syrii 

podążają pod sztandary Irackie
S z to k h o lm , 8 m a ja .  — J a k  in fo rm u je  

„G o eteb o rg s  M o rg e n p o s ten “ w  sp ra w o z d a ­
n iu  w ła s n y m  a B e jru tu ,  s e tk i  A ra b ó w , 
m ieszk ań có w  T r a n s jo r d a n i l  i  S y r i i  p r z e ­
k ro c z y ły  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  g ra n ic ą , u d a ­
ją c  s ię  do  I r a k u ,  celom  z a c ią g n ię c ia  s ię  
do ta m te js z y c h  o d d z ia łó w  G taljan isow . 
G ra n ic z n e  p o s te ru n k i  w  T r a n s jo r d a n i l  zo­
s ta ły  w zm ocn ione , ce lem  'u n ie m o ż liw ie n ia  
p rze k ro c z en ia  g r a n ic y  in n y m  a ra b s k im  
szczepom  w ro g o  u sp o so b io n y m  d o  A n g lii.  
Z am ie sz k i w ś ró d  A ra b ó w  p r z y b ie ra ją  n a  
sile .

ZA M K N IĘTO  
U N I Ę  T R A N *K O N T Y N «N T A L N Ą  
Wmłnym mal,  mm IUHI l#łml#m| 

AmmMm —  ImM# —  A m#Mm#m m ikm t*  
# y Wmim# ń  w  Ifm km

Indiach, t i  stale jłotącwnm lotnicza, mi<i- 
dsy Indiami, Australią, NowozolaocUą a

ra  odbyva się przez Irak jsostak jmtrzy-

t e r m a c h  u d a ło  s ię  je d y n ie  w y sa d z ić  k i lk a  
ro p ą . K o ła  p o lity c z n e  s to -re z e rw u a ró w  

l ic y  I r a k u  w id 
żu  dow ód , 
w ie lk ie j n a d z ie i

ch  p ró b a c h  Babo ta  
m a  z b y t  
k ró tk im

d zą  w  ty c h  p ró b a c h  
W ie lk a  B r y t a n i a  nie
siei o d z y sk a n ia  w  !

czasie  k o n tro l i  n a d  te r e n a m i n a f to w y m i 
O p in ia  t a  z n a jd u je  p e łn e  p o tw ierd zen i«  
w  p r a s ie  a n g ie ls k ie j ,  k tó ra  j u i  te r a z  z n a ­
n y m i m e to d a m i u s i łu je  z b a g a te liz o w a ć  
g ro źb a  z u p e łn e j  u t r a t y  te re n ó w  -n a f to ­
w y c h  1 t łu m a c z y  cz y te ln ik o m  a n g ie lsk im  
k o n iec z n o ść  ic h  zn iszczen ia .

„ D a ily  M a il"  i  „N ew s O b ro n ic ie "  do m a-
' s ie  e n e rg ic z n ie  z n isz c z en ia  irakij- 

źródeł n a f to w y c h  tw ie rd z ą c , t e  le- 
t je  zn iszczy ć  nić d o p u śc ić , a b y  
w  reoa n ie p rz y ja c ie la .  Z d a n iem  

H e r a ld "  A n g l ia  m o g ła b y  przebo- 
— its  r o p y  irakijskiej, natomiast d la  

N ie m ie c  K o rz y s ta n ie  z  ty c h  ź ró d e ł  nafto­
w y *  p o s ia d a ło b y  w ie lk ie  znaozenię.

BYTUAOJA WOJBKOWA 
W IMAKU

Bejrut, 8 maja. — Ba temat efbwaji
wojskowej w  Ira k u  elyobać, ta około 8 ty ­
siące żołnierzy angielskich i austra lij-
..................................  '  letnisku w

_*t tak eoi
użytku,

B B P m w j g  i k W e Ł m w r -
MIŻBOIWKO TURCJI

Zarekwirowano 32 samochody-cysterny
B e i r a t ,  8 m a ja .  —  N a  te r e n ie  I r a k u  A n ­

g l ic y  z a t r z y m a l i  i  s k o n f i s k o w a l i  32 s a m o ­
c h o d y  - c y s te r n y ,  w y p e łn io n e ,  b e n z y n ą  i  
o l iw ą , a  p rz e z n a c z o n e  d l a  T u r c j i .  T e n .b r y  
t y j s k i  k r o k  m a  s ta n o w ić  r e p r e s j ą  p rz e c iw  
t a k im  s a m y m  r e p r e s jo m  tu r e c k im ,  r z e k o ­
m o  z w ró c o n y m  p r z e c iw  A n g l i i ,  o  k tó r y c h  
je d n a k ż e  n i e  p o d a n o  ż a d n y c h  sz cz e g ó łó w .

SQf.2%dr unieruchomiono

   WKM&OAOJA .
„ I N T E L L I M N C *  M R V I G E "

Aresztowanie angielskich agentów 
na terenach naftowych w Iraku

A n k a ra ,  8 m a ja .  — J a k  d o n o sz ą  z  B a g d a ­
d u  p ra y  an g ie lsk ic h -  a g e n ta c h  a re sz to w a ­
n y c h  o rzez  w ład ze  i r a k i js k ie  n a  te re n a c h  
n a fto w y c h  w  K e rk u k  i  M oseu l zn a lez io n o  
p rz y g o to w a n e  m a te r ia ły  w y buchow e. A- 
g e n c i c i z a m ie rz a li  d o k o n a ć  a k tó w  sa b o ­
ta ż u  n a  o b ie k ta c h  p ro d u k c y jn y c h .,  o raz  
w zn iecać  p o ż a ry . C z te re m  a n g ie ls k im  in ­
ż y n ie ro m  z a tru d n io n y m  d a w n ie j  n a  ty ch

siąoe zom ierzy angiemtuon i  ei

SSSM .'S„SeS
wożone, łe  n ie  nadaje  elą do u iy t

Eden: „Stało dę tak, jak się stad musiało"
SpewwedwU# kNm Mmm # *pr**l* dellkabie], eayW Dna&lero# Mf 2

Sztokholm, 8 maja. — Lord Eden zakomuni­
kował we w torek, iż  ma — jak  się w yraził — 
do spełnienie zadanie delikatnej natury, miano­
wicie złożenie imperium sprawozdania w spra­
wie Dunkierki Nr 2 na Bałkanach.

Obszernie omówi? on, aby sw ą mowę nastroić 
nieco pozytywniej, wypad Anglików poprzez 
Cyrenaike. P rz y  tej okazji udzieli! on cieka­
w ych Informacyi, mianowicie, że arm ia gen. 
W avella miała w  założeniu zatrzym ać się w  po­
chodzie w Tobruk. W ówczas jednak zdecydo­
wano się pójść naprzód, co — jak wiadomo — 
do przygłuszeniu zwycięskich fanfar spotkało się 
w  bry ty jsk iej opinii publicznej z  ożywiona k ry ­
tyka. Eden wystąpił przeciwko tym „złośliwym 
iniomtaciom“ jak  określił ową krytykę, zazna­
czając nieznacznie, ale często w  toku swych 
wywodów, iż pozostaw ał w zgodności poglądów 
z  szefem sztabu generalnego, oraz  gubernato­
rem południowo-afrykańsklm generałem  Smut- 
sem.

Następnie jednak Eden musiał wyznać, że 
brytyjskie oddziały bojowe były źle wyposa*
Arno orm* 6# *W#d brytyf*M@go korpoau
dycyjoego pozostawić wiele do życzenia. „Mt- 
me wielkie! odwagi" — oświadczył dodowała 
Edoo — Wielka Brytania «decydowała *4  na 
wypraw# grecka.

W ina poniesionej klęski — jak mówił Eden — 
nie leży po stronie żołnierzy brytyjskich, choć 
musiał on przyznać, że poważne ilości bryty! 
skiego m ateriału wojennego uległy aah 
— lecz po stronie Serbów, którzy  nie
możności przeprowadzić szybkiej m c ..
i nie opracowali dokładnego piana akcji oporu. 
Kończąc swe w yw ody oświadczył on: „Stało 
się tak, jak sie stać musiało“

Jak informuje swą redakcję korespondent 
londyński dziennika „Nya Dagllgt Ałlehanda* 
od cząsu objęcia steru rządów  przez Churchilla 
Izba o W n  jeszcze nigdy nie w yrażała  sie t  ta­
kim krytycyzm em , jak w  ubiegły w torek. Chur­
chill siedział cały czas milczący i przysłuchiwał 
się, okazując raz  zaskoczenie, innym razem  za­
niepokojenie. Poszczególni członkowie Izby 
Gmin w yrażali obszernie swą poglądy, iż ciosy 
zadaw ane w Libii oraz następne przypisać na- 
M& w skrwawi Md* *kdo*kon*Md mn**#k 
aide* aW#*r Iqjgniwcyh#;.

k p w re tł d i s  re b o tu lb d w  p rse ray e lti " L "  ""

i a S 3fö .5 ä 4 S
USA sprzedają tylko za dolary

Anglio potrw twij» *  Woleoyoo i
Nowy Jork , 8 mała. —  Pewnym  rozczarow a­

niem dla kół brytyjskich zbyt arudow anydi z 
powoA: dojścia do skutku umeryknóukję* asta- 
w y  lombardowej były  oświadczenia momrykrnó- 
skleh czynników miarodajnych. nad ^o d zac#  
wWokroAH# w ostatnich dniach. I* nataw a ta 
me oznacza bynajmniej. że Siany Zjednoczone 
dostarcza ślepo na kredy* wszystkiego czego 
żyepy aobł* w  ogAe Anglia, lecz że  Angka w  
dakzym  d%za bcdzle mwulału staw iać do dyspo- 
ayeß  waaystkt* awoje obiekty m ajętkow e * kon­
ta  kan ta tow e, nw ladane w Stanach Z jednoczą  
nyek. P raw ie równocześnie także bry ty jsk i mł- 
ntatee handlu Lvttjeton oraz aekrehtrz mkarto 

 ̂ Cfockahank byH zmuszeni zakomunikować w 
h bśa Omln. że biednym  jeat przekonania pcw-

i U # # *  WWmr ł w  mm w k u g y  *  A m . r y t ,
nych kół brytyjskich. Iż Anglia w  przyszłości 
nie badm# potrzebow ała dewiz dolarowych. 
Oprócz zaaadnjczych m ateriałów  w ojeanydt. 
la We doatarczane bed# w  ram ach ustaw y lom­
bardowe*. Anglia potrzebni# także w W ktek 00- 
ś d  towarów , nie będących materiałam i wojen­
nymi. nkm niei niezbędnym* dla kraje , za  które 
trzeba będzie Płacić Amerykanom gotówka- 
Ponadto AogBa oo trw boie  dolarów na zakepy 
w Ipnycb k ra la d t amerykaóakfch. W obec tego 
rzad anzlelzkl zw raca zlę do kół ekaoortowegp 
praem yzta bry tyfakkgo z upałem, aby  a le  za- 
nledbyw ały awych wysiłków wywozowych da 
Stanów Zjednoczonych 1 innvch kraM w knntv 
utntw am erykaósklcro. odznacz# lae y A  s k  zdoł- 
maściami płatniczymi.

s a m o lo ty  b o jo w e , o raz  6 b a lo n o w
ła m a ł s ie  k o n t r a ta k  s iln y c h  b r y ty j s L . - .  ,  -, - _  . . ;-
sk ie  w o jsk a , k tó re  w d a - 'T’ s ie  do  u m o cn ie n  p o d  T o b rn k , p i w  czy m  nieprzyjaciel 
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wło-

Ataki lotnicze na ważne obiekty wojenne w An*
B e d ln ,  8 m a ja .  — N a c z e ln a  K o m en d a  -Niem ie ck ich  . S i ł  Z b ro jn y c h  komuniknje |

- -• ” ’ "  '  -  z a p o ro w y ch . W  A f ry c e  P ó łn o c n e j  ponow nie  -
y jsk ic h  od d zia łó w  b o jo w y ch  n a  n iem iec k ie  i /  

»»«u ____ —„ u m o cn ień  p o d  Tol

d ty  n a  p o la  s ta r to w e , t e r e n y  od staw cze , o raz  n a  h a n g a ry  i s c h ro n y . T am że wytm- 
ch ło  k i lk a  s iln y c h  p o ża ró w . W  w y n ik u  n o cn eg o  atakm , d o k o n a n e g o  « rz e z  tmemiee 
k ie  s a m o lo ty  b o jo w e  i  n n r to w o -b o jo w e  n a  p o r t  w  l a  V a le t ta  p o w azm o  neierma- 
Ja  s to c z n ia  n a d s tw o w a . N ie m ie c k ie  s e m o W  m y śliw sk ie  zeg trae liJy  n a d  wyspą

n ie p rz y ja c ie l  s tr a c i!  og ó łem  55 sam o lo tó w , z te j  lic z b y  30 a p a ra tó w  zniszczono w 
w a lk a c h  p o w ie trz n y c h , 10 w sk u te k  a k c ji  je d n o s te k  m a r y n a rk i  w o je n n e j,  4 przei 
a r ty le r ię  przeoiw lo6n iczą . gaś re s z tą  zn iszczono n a  z iem i, W  ty m  s a m y m  okresia 
z g in ę ł o  38 sam o lo tó w  w ła s n y c h “.

Odparto Anglików w Afryce Północnej I Wschodniej
R zym , 8 m a ja . — W io s k i  k o m u n ik a t  w o je n n y  ze ś ro d y  b rz m i n a s tę p u ją c o :  .„Eska­

d r y  n iem iec k ie g o  k o rp u s u  lo tn ic ze g o  b o m b a rd o w a ły  je d n o  z lo tn is k  n a  w y sp ie  Mal­
cie. N iem ieck ie  s a m o lo ty  m y ś liw s k ie  *w w a lk a ch  p o w ie trz n y c h  n a d  M a ltą  zestrze­
l i ły  t r z y  s a m o lo ty  tv n u  H u r r ic a n e .  W  A fry c e  P ó łn o c n e j  o p e ra c je  n a sz y c h  wojsk 
w o k ó ł T o b ru k , g d z ie  o d p a r to  n ie p rz y ja c ie ls k ie  k o n tra ta k i ,  t -w a p ą  n a d a l .  Działal­
n o ść  sz p e ra c z y  n a  f ro n c ie  S o llu m . W  czas ie  d o k o n y w a n y c h  w  c ią g u  o s ta tn ic h  aai 
a ta k ó w  p o w ie trz n y c h  n a  b azę  w  T o b ru k  spow o lo w a n o  z a to p ie n ie  je d n e g o  nieprzy­
jac ie lsk ie g o  s t a t k i  o ś re d n im  to n a ż u  — co o b ecn ie  zo s ta ło  u s ta lo n e . W ło sk ie  apa­
r a t y  m y ś liw sk ie  z e s trz e l iły  n a d  T o b ru k  jed e n  sa m o lo t ty p u  B le n h e im . B rytyjskie 
s a m o lo ty  d o k o n y w a ły  a ta k ó w  n a  k i lk a  m ie jsco w o śc i n a  te re n ie  C y re n a ik L  Ataki 
to  p o c ią g n ę ły  za  so b ą  k i lk a  o f ia r ,  o raz  w y rz ą d z iły  n iezn aczn e  szk o d y . W  Afryce 
W sch o d n ie j, n a  o d c in k u  A la d g i  o d p a r to  n o w y  n ie p rz y ja c ie ls k i  a ta k  p r z y  równo­
c z esn y ch  s t r a ta c h  n ie p rz y ja c ie ls k ic h “.

A K T LOJALNOŚCI 
O r * b l *  M W m p *  

d #  M u # * # H n l# g #
R zym , 8 m a ja . —- O ręd z ie , w y s to so w a n e  

przzez b isk u p a  L u b ia n y  G rz e g o rz a  R ozm a- 
r y n a  z a  p o śre d n ic tw em  k o m isa rz #  w ło sk ie ­
go  G ra z io lł  d o  M u sso lin ie g o , b rzm i n a s tę ­
p u ją c o :  . , ' „

„D uce, w  c h w ili  w łą c ze n ia  te re n ó w  s ło ­
w eń sk ich , o k u p o w a n y c h  p rze z  w o js k a  w ło s ­
k i#  do  k ró le s tw a  W ło c h  — co  z  ż y w ą  ra d o -  
M ą  p rz y jm u je m y  d o  w ia d o m o śc i ~  p ro -  
simy o p rz y jś c ie  w y ra z ó w  szcze re j w dzięcz­
n o śc i za  w ie lk o d u szn e  z a rz ą d z e n ia , w y d a n e  
ce lem  o c h ro n y  lu d n o śc i  s ło w e ń sk ie j. R ó w ­
n o cześn ie  zap ew n ia m y  P a n a  o n a sz y c h  u- 
ozuc iach  p raw d z iw e j lo ja ln o ś c i  i n a sz e j  ch ę­
c i w sp ó łp ra c y . P ro s z ę  B o g a  o  b ło g o s ła w ie ń ­
stw o  d la  P a ń s k ie g o  d z ie ła  d la  d o b ra  w ie l­

k ieg o  n a ro d u  w ło sk ieg o  o ra z  n a ro d u  sło­
w eń sk ieg o , k tó r y  w  r a m a c h  im p e r iu m  wło­
sk ie g o  o c z ek u je  szczęśliw e j przyszłości.“

DECYZJA PET A IN 1 A
Zw olennikom  de Gaullś‘a m. in. Ewie 

Curie —* odebrano obywatelstwo
Y ię h y ,  8 m a ja ,  M a r s z a łe k  P e ta in  za­

r z ą d z i ł  o d e b ra n ie  c ó rc e  o d k ry w c z y m  ra­
d u  M a d a m e  C u r ie ,  E w ie  C u r ie ,  obywa­
t e l s tw a  f r a n c u s k ie g o  z  p o w o d u  popiera­
n i a  r u c h u  dC G aulle*# . Rów nocześnie-ode- 
b r a n o  p r a w e  o b y w a te ls tw a  28 in n y m  
le n n ik o m  d e  G aulle*# . J a k  w ia d o m o  Ewa 
C u r ie  w  sw o ic h  w y s t ą p ie n i a c h  n a  terenie 
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w y p o w ie d z ia ła  się 
z a  d e  G a n l le k n  a  p rz e c iw k o  m arszałkow i 
P e ta in o w i .

C6 pisze hiszpański reporter z Londynu?
P d m mlM  p r w d  ,b m d y q r j m ,  w y m W M * "  m W

AW #M # H M k rm
M a d r y t .  8  m a j« .  —  L o n d y ń s k i  ko k ea- 

p o o d a a tt  d a le n o la a  J L B O "  C a i r o  p r a y -  
n o # l z rla d o m a ó ó  o  m o d n y m  w r e a e o ln  
m o w y  K e n c le r a a  H I Q e m  n «  a n g ie le k *  o- 
pinie publiczną. Pisze on, że dzienniki o- 
strzegają przed popadaniem ponownie w 
tn a d y e y jn *  w y n lo d o ó ó  w o b e o  m ó w  K a n -  
o le re *  E i t l e m .  W  j e d n e j  «* e z ry e h  o a ta t -  
n ł *  m ó w  —  p i n e  t r e n i n g  N e w e "  —  
K a n d e r a  E W Ie r  a ó z r le d a e y i ,  t a  n i e  p ra e -  
apW  z im y . P m w d a  I«  e t a ł e  d e  dmló me 
e t y l  d o tk l iw i*  w łd o o e n a . Zm pow łedelm ł o *  
t a k t *  M tw o  n *  A t l a n t y k u .  m d e l t  la to tn i*  
A n g l i a  w o le e y  nm m o re n  o  e w n  e g a jm te n -  
o je -  N o w e  eepow lm dó, t e  t o łn l a r a  n ie m łe e -  
k l  w  t y m  I p r a y a r ' r m  r o k n  o t r e y m e  j**e- 
c e e  lep e e e  n a b ro je n ie  w y w o le le  e  t e g o  p o ­
w o d u  w  c a ł e j  A n g l i i  p r t e m ł e n l e .  . B r e -  
n l n g  P o e t "  d o m « * *  «W  w o b e o  te g o  e o e r g ł  
c e n i*  p o p r e w y  I w e m o e n le n la  n e b r o j e n la  
a n g ie l s k ie g o ,  a b y  m ó c  e ta w ió  o p ó r  N ie m ­
c e m . W  k a td y m  r e e l#  —  j a k  e a p e w n la  
C a i r o  w  tw y m  k o m e n ta r o n  d o  t y c h  W o r -  
m a c y j  —  A n g l ic y  a t e r e jg  a lg  w  d a l e p m  
e ła * n  p o c le e e e d  n a d e łe jg  p o m o c y  z*. 
n y  (K g n ó w  Z je d n o o g o n y e h .

W a l a m y  n l m e # * l i k  I  k u lg e iö k l c h  
m  OwIg e r l T

e a d e m  e* w alecaeo ee . o d b y ło  a le  w  to te j -  
aaaj k a te d ra * , « h o d o w a n a ! k o  u p a m ię tn i* , 
n lu  eew o b o d e a a la . o ro e e y a te  n ah o ó aó atw *  
t a l eh e e  m  dna** p e lä g ty e h  to lu le ra y
m le c k te b  t  h n łg erak leK , o d p ra w io n e  p rzez 
m e t r o p o l i i* . w ofll. S te fa n * .  N e  n a b o i  
a tw ie  b y li  obecn i k ró l B o ry *  T li  a m a ł t  
k e .  k a la ło  C y ry l  I k e łe tu k a k a  R id o k a la

A, m łtnp

premfmr FRoff p# *#%# rządn.
pTzewpnnlfząey kby, koron# tłypłmmmfrf? 
my, wyM pńedmtmwkM# oWmlmmkMł I 
bo*g#r«Mch *)ł rbrojpTck or#g wklu dyy- 
ełbmry bokk m w k k h . W y y fo w o n #  om zm 
kmAownle p#bo*m6#lwn mmAftwm K  kWHn 
zo«*#ła po r#% plerwMT rowzmrwn# prwm 
Uołąowole do modłów #m głowy me-

c a rs tw  osi. Kanclerze H itlera i króla Wik 
tora Emanuela.

P o  n ab o ż eń s tw ie  k ró l p r z y ją ł  defilad 
b u łg a rs k ic h  i  n iem iec k ic h  o d d z ia łó w  woj 
sk o w y eh , w i ta n ą  e n tu z ja s ty c z n ie  p rzez Ina 
n o sć  s to lic y .

P o d o b n e  u ro cz y s to śc i o d b y ły  s ię  równie 
w i d n y c h  m ia s ta c h  g a rn iz o n o w y c h . Szcse 
g o ln ie  uroczysty c h a ra k te r  miał te n  dzie 
w  s to l ic y  u w o ln io n e j M aced o n ii, Skoplje.

PRZEM ÓW IENIE DE VALERY 
Ao###a do$y#% węgl#

do Irlandii
Dublin, 8 m aja. Da V alera  przess 

w iająo na  pewnym zgromadzeniu podkr 
śłił konieczność wzmożenia produkej 
środków żywności. P rem ier Irlandii C 
świadczył, te Irlandia skazana jest naps 
w ty k ę  om m ow ym tarom U nośo; g o s p o d a « #  
celem uniezależnienia się pod t m wsgW 
d e m  o d  a a a r a n io y .  D #  V a l e r a  d o m a g a ł  d  
zwiększenia produkcji środków opak 
wyeh, ponieważ dowóz węgla z Angil 
p r a k t )  c a n lo  z u p e łn ie  u s ta ł .

-enrsw rogreniUwyeb AswcU GS#*#

p p w m ó T W g k U K
^ O O B U D A P m sS T U  

I "WrnWI wM*b

B d a a p d & l  i 'm m * .  —  V W  e n b u jw -  
m a  In d n o śc :  p r z e c ią g n ą ł  w e  w to r e k  pnę*  
p o łu d n ie m  r r z e z  n ł le e  e to l lc y  W *#d* 
z m o to r y z o w a n y  o d d z ia ł  p o śc ig o w e g o  k *  
P * * s  a r m i i  w ą g lrm k lo h  k o p w e d ó w . p» 
w r a c a ją c y  z nwelołonyeh te renów pfdod" 
u lo w y c h . G e n e r a ł  d o w o d z ą c y  p o w ra f* l*  
e y m ł  w o la k a m i z ło ty ł  w łam lec  p o d  p e #  
n ik łe m  C h w a ły ,  p o c z y m  p r z y j ą ł  d rfiW #  
wojmk t r w a lą e e  yw ło# g o d z in ą .
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Porcelano kopenhaskaamsmm
Widok p * M a *  W m  * kłór. *# m lw łm  ł*n* i l*  m W M . **lkl

Pesymistyczny głos pisma amerykańskiego
„Najwy**za pfodukej* m w y d i «krgWw *  A nglii I Amarye» nl# dorównuj*

naw et w p r z y b l iż e n iu  w y s o k o ś c i  z a to p ie ń
Nowy Jork, 8 maja. — Amerykański tygodnik 

polityczny „The New Republic“ w artykule.pod 
tytułem „Czy możemy budować wystarczającą 
ilość okrętów ?“ daje pesymistj'czny obraz sytu­
acji brytyjskiej żeglugi handlowej.

Przed womą — jak stw ierdza artykuł — pra­
wie dwie piąte normalnego przywozu do Wiel­
kiej Brytanii odbywały się na okrętach, którymi 
dzisiaj Anglicy już nie dysponują. Nawet więc, 
gdyby Niemcy .nie byli w  stanie zatopić ani jed­
nego okrętu, problem zaopatrzenia wysp bry ty j­
skich i dalekich frontów w  m ateriały wojenne 
przedstawiałby się dla Anglii jako trudna za­
gadka, Anglia potrzebuje minimalnie 18 milio­
nów ton i to jest niezbędna wysokość, która na­
wet nie jest w  stanie zaspokoić potrzeb obecnej 
totalnej wojny. Sytuacja stanie się jednak jesz­
cze krytyczniejsza, jeżeli się uwzględni, że i tej 
cyfry nie da się osiągnąć. Powodem tego jest 
znaczna przew aga stra t nad wysokością zbudo­
wanych już i projektowanych nowych okrętów. 
Imperium brytyjskie łącznie ze Stanami Zjed­
noczonymi-nie może spodziewać się nawet w 
przybliżeniu zastąpienia nowymi okrętami po­
noszonych stra t. W ielu ludzi przypuszcza po- 
prostu, że Kanada i Australia wybudowały 
szybko imponujące floty handlowe, jednak prze­

mysł okrętowy nastawiony na szybkie rozsze­
rzenie produkcji potrzebuje rezerwy robotników 
fachowych i specjalnych urządzeń dokowych'. 
Tymczasem od wojny światowe?, według o- 
świadczenia kanadyjskiego ministra amunicji, 
tam tejszy przemysł okrętow y spał. Co do Au­
stralii, to może ona zrobić jeszcze mniej niż Ka­
nada, W  ciągu najbliższych dwóch lat nie moż­
na stam tąd oczekiwać żadnej istotnej pomocy 
w zakresie tonażu handlowego. Również w 
Hongkongu buduje się okręty dla Wielkiej B ry­
tanii. Jednak daty  dostaw y tych okrętów są 
zbyt dalekie, aby mogły mieć wpływ na obec­
ny kryzys. Sama W ielka Brytania buduje nie­
ustannie, ale wśród olbrzymich trudności. Doki 
okrętowe narażone na nieustanne bombardowa­
nia zawalone są pracami reperacyjnyml w ol­
brzymich rozmiarach, które muszą być w pierw­
szym rzędzie wykonane.

Jasnym jest, że w tych warunkach Wielka 
Brytania pokłada w pierwszym , rzędzie swoje 
nadzieje w amerykańskim przemyśle budowy 
okrętów, jednak i tutaj obecna wysokość w y­
kończonych ikrętów  nie jest dostatecznie wiel­
ka aby usunęła teraźniejsze braki. Nowe budo­
w y w  Anglii i Ameryce łącznie nie przekroczą 
dwóch milionów ton, będą więc znacznie niższe 
niż wysokość zatopień.

m a języ k am i e u ro p e jsk im i.
— P a m ią tk ę  % K o p e n h a g i?
P a n ie n k a  ta k s u je  w  lo t i u s ta w ia  n a  

czarn y m  ak sam ic ie  p rze d  zach w y co n y m  
n ab y w cą , k ru ch e  m ale ń k ie  ca ck a  — cu d a  
w y ro b u  p o rce lan y , j a k :  m eszk i, k o tk i,
p iesk i, m oty le , ta le rz y k i, z p ięk p ie  m a lo ­
w a n y m i ow ocam i i kw iatkam i", w dzięczne 
w azo n ik i i f la k o n y  ró ż n y c h  k sz ta łtó w , f a ­
sonów  i b a rw ie  k o lo ró w . N a jm n ie jsz y  
p rze d m io t k o sz tu je  b a  dzo d ro ;  ' N ik t  z 
k u p u jąc y c h  n ie  z a s ta n a w ia  s ię  je d n a k  n a d  
ceną  k o p e n h a sk ie j p o rce la n y . N ie p o s ia d ą -  
ją e y  w y p c h a n e j sak iew k i, z a c h w y c a ją  siq 
ty lk o  p ięk n o śc ią  i w zoranT , N ik o m u  n a ­
w e t n ie  p rzy ch o d z i n a  m y śl. że t a  p o rce ­
la n a  je s t  ta k  d ro g ą . P o rc e la n a  k o p e n h a ­
sk a  j e . ł d ro g ą , d ro ższą  je s t  n a w e t ,od 
se rw sk ie j, m iśn ie ń sk ie j,  czy  w ie d e ń sk ie j, 
T u  trz e b a  t-Iació ,.n n ią  w ay*  z ło ta . P rz e ­
znaczen iem  je j  je s t  L k o  s tó ł bogaczy . P o  
p ie rw sze j w o jn ie  ś w ia to w e j m e zm ie n iły  
sw ego  w y ro b u  fa b ry k i  p o rc e la n y  k o p en ­
h a sk ie j ,  d b a ją c  je d v n ie  s ta le  o z a sp o k o je ­
n ie  p o trz e b  lu k su su , w y ra f in o w an e g o  
zb v tk n  i  su b te ln eg o  z m y s łu  p ięk n a . S ła w a  
p o rce la n y  k o p e n h a sk ie j d a tu je  s ią  od koń 

" g o  w ieku . Kioa u b ieg łeg o  w ta o l in ,  s p ro w a d z an y
tu ze skalistej wysepki Bornholm

m im o to  p o rce la n a  k o p en h ask a , dzięk i roż 
n y m  d o d a tk o m  je s t  n ad a l m leczno-szara , 
z b a rw ą  sw ą, s ^ i s t y m  r ie  w ym u szo n y m  
k sz ta łte m , o raz  w zoram i, je s t  n a d a l za­
ch w y c a ją c ą . F a b ry k a  k ró lew sk a  w K o n en  
hadze w y ra b ia  też  inne  g a tu n k i ,  żadne 
z n ich  n i .  c ieszą  r ie  jed n a k  tak iem  w zię­
ciem , j a k  -o rc o la n a  m leczno-szara  „ p ra w ­
d z iw a  k o p e n h a sk a “ znaczona  u sp o d u  ta k  
cen ą  m a rk "  fab ry c z n a , to  j : s t  k ró le w sk ą  
k o ro n ą  i trz e m a  p io n o w y m i l im a n u  f a l i ­
s ty m i. F a b r y k i  w y tw a rz a ją  _ w p raw d z ie  
śliczne fajan® ", a le  d la  szero k ie j p u b licz ­
ności p o z o s ta je  ty lk o  .k o p e n h a s k a  p o rce ­
la n a “, k tó rą  k o p iu ją  w sam e4 K o p en h ad ze  
fa b ry k i  p ry w a tn e  i  in n e  z n a jd u ją c e  s ię  w 
N iem czech i F ra n c j i .  O jcem  te j, d a w n e j  
k o p e n h a sk ie j p o rc e la n y  je s t  d u ń sk i m a ­
la rz  O lu f J a n se n , k tó ry  p ie rw sz y  zaczą ł 
p o k ry w a ć  s z a rą  porcelan®  w id o czk am i n a  
w zór ja p o ń sk i,  n w  u ż y w a ją c  in n y c h  b a rw  
n a d  n ie b ie sk a  i  z ie lo n ą . S k ro m n y  m a te ­
r ia ł  i ozdoba sp o d o b a ła  s ie  k u p u ią c e j  p u ­
b liczności lep ie j a n iż e li  d ro g ie  i  g ru b e  
z łocen ia  i czy sta  b iel. K o p e n h a sk a  p o rce ­
la n a  zd o b y ta  sobie  św ia to w e  po le  zb y tu  
i w szędzie m o żn a  j ą  zna le ść , g d z ie  są  lu ­
dzie. k tó r z y  m a ją  ś ro d k i  n a  za p ła c e n ie

po w y so k ie j ceny.

Landon: „80 procent ludności amerykańskiej 
przeciwko udziałowi USA w wojnie"

Oświadczenie b. kandydata na stanowisko prezydenta na zebraniu w Cansas
C i ty

Clark, k tó ry  obwiniał m inistra  m arynar­
ki, jakoby ten zataja ł fakta. C lark m iał 
oświadczyć*? że na  zebraniach*-w #&#ie 
których je st możność w ym iany poglądów 
zjaw iają  się włóczęgi, którzy usiłu ją  je 
zrywać.

Cansas City, 8 m aja. — Na wielkim ze- 
v. braniu, na  k tórym  przem awiał b. repu­
b l ik a ń s k i  k a n d y d a t na stanowisko prezy­

denta Stanów Zjednoczonych Landon z 
jego ust padło twierdzenie, iż 80 procent 
ludności am erykańskiej wypowiedziało 
się przeciwko przystąpieniu Stanów Zjed
noczonyoh do wojny. Zwrócił się on do 7 n iIM IF W A  i a p y  iA ivr7V M

czone osiągną z  udziału w wojnie“. I dniach

rze c z y w is to śc i“ .
Po mowie Landona przemawiał senator1

kaeji, olbrzymi most na Dunaju oraz nad 
kolicznymi błotnistymi terenami, zagro­

żonymi wylewem. Imponujący ten most po­
siada 1250 m długości i nośność 24 ton. Do 
budowy mostu użyto 300 000 ct. żelaza oraz 
wielkich ilości drzewa, które żołnierze nie­
mieccy byli zmuszeni sprowadzać z  odle­
głości 70 km. Mimo wysokiego stanu wody 
oraz głębokości, dochodzących do 15 m, ol­
brzymi ten most, pod którym mogą prze­
pływać okręty, został wykonany w ciągu 
7-miu dni i w dniu 5 maja został oddany do 
użytku publicznego.

Z M I A N Y  W  R Z Ą D Z I E  Z # R R
Stalin przewodniczącym rad y  kom isarzy 
ludowych — Komisarz spraw zagrań. 
Mołotow mianowany został zastępcą 

przewodniczącego
Moskwa, 8 m aja. — J a k  donosi agencja 

TASS, rada komisarzy ludowych zwolni­
ła  z zajmowanego dotychczas stanowiska 
przewodniczącego kom isarza spraw  za­
granicznych Mołotowa, m ianując równo­
cześnie S talina  przewodniczącym rady  
komisarzy ludowych. K om isarz spraw  za 
granicznych Mołotow został mianowany 
zastępcą przewodniczącego rady  komisa­
rzy ludowych.

NIEZW YKŁE TRUDNOŚCI
Ograniczenie ruchu kolejowego 

w Anglii
L izbona, 8 maja. — Podwyższenie taryf 

kolejowych oraz ograniczenie liczby pocią­
gów dla ruchu osobowego zapowiedział na 
najbliższy czas były angielski minister 
transportów, ą obecny minister produkcji 
samolotów, podpułkownik Moore Branban- 
zon w wywiadzie % „Daily Mail“. Ihiblicz- 
ność musi się przygotować ńa dalsze ogra­
niczenia komunikacyjne. W razie gdyby 
niewygody podróżowania w Anglii w okre­
sie wojennym nić powstrzymały przygód-

n y c h  p o d ró żn y c h  o d  k o rz y s ta n ia  z k o lei, 
k o n ieczn y m  s ta n ie  s ie  p o d w y ższen ie  t a r y f y  
p o jazd ó w . M in is te r  z w ró c ił n a s tę p n ie  uwa^ 
gę n a  n iezw y k łe  tru d n o ś c i  w  k o m u n ik a c ji  
k o le jo w e j, sp o w o d o w an e  w s k u te k  d z ia ła ń  
n ie p rz y ja c ie lsk ic h , A n g ie lsk i sy s te m  k o le i 
że lazn y ch , zb u d o w an y  d la  k o m u n ik a c ji  w  
k ie ru n k u  pó łn o en o -p o łu d n io w y m , m u s ia n o  
p rze s taw ić  w sk u te k  w o jn y  n a  k ie ru n e k  od  
w sch o d u  k u  zachodow i, co m u s ia ło  p o c ią g ­
n ą ć  za  so b ą  o d pow iedn ie  n a s tę p s tw a  w  dz ie ­
dz in ie  o rg a n iz a c ji  ru ch u .

NA RAZIE BEZ UCHW AŁ
Rokowania hiszpańsko-francuskie 
w sprawie Maroka francuskiego

Paryż, 8 m aja. — Pełnomocnik francu- 
«riego rządu przy  dowództwie niemiec­
kich władz okupacyjnych, am basador de 
Brinon zakomunikował korespondentom 
paryskim  dzienników am erykańskich o 
wszczęciu we F rancji i H iszpanii roko­
wań, dotyczących pretensyj tery to ria l­
nych H iszpanii w M aroku francuskim. 
Wspomniana-roko-wania n ie doprowadzi­
ły  na razie do żadnych konkretnych u- 
ohwał.

MA P I E N I Ą D Z E . . .  
Piotr jugosłowiański zamieszkał 

w luksusowym pałacu
Genewa, 8  m aja. — Agencja H avasa do­

wiaduje się z B ejrutu, że b. król Jugosła­
wii P io tr wraz ze swymi m inistram i wy­
najął w spaniały pałac na drodze prowa­
dzącej 2  Jerozolimy do Betlejem. Wspom­
niana agencja donosi, iż dwie jego ciot­
ki zam ieszkały w Jerozolimie.

«
W ystaw a n iem ieck ie j p ra sy  - w B arce lon ie  tam k n e
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Spóźniony pociąg
P o w i e ś ć

— Urban krył przed tobą? — spytał Karol.
— Tak. on iuż w szystko wiedział. Napisa­

łam mu na kartce: — Pan się musi dowiedzieć 
zaraz o losach m ojego męża. Do czwartku był 
w lecznicy doktora Palczewskiego. — Dziś by­
ła niedziela. , , i

— Życzenie pani jest dla mnie rozkazem.
— Urban był wysokim mężczyzna, o szero­

kich barach; on mi pomoże, myślałam. Jego sil­
na sylwetka budziła w e mnie ufność; zdawało 
mi się, t e  mogę na Urbanie polegać. %

— B#d# d t a o ł  po południu. W  każdym  rad e  
zrobię e s  będzie w mojej mocy. Podziękowa­
łam mu, fak mogłam najwdzięczniejszym uśmie- 
cheg*f Podałam  mb rękę. P rzytrzym ał ją trochę 
%# długo: budziło to  wo nudo w iar# I na-
dzieję. Od chwili wyjścia Urbana utkwiłam

* wzrok w  drzwiach. P b b g d a rk a  czytała nd la- 
W  nudna kdażk*. Mam ten egzemplarz szpi­
talny.

— Klimaty? — zauważył Karo!.
— KIbuaty, Karolu, 
Mo o*Ma |u ż  dłuższą cbwWę I znów poproada 

o papierów.
— Zwróciłam się do siostry z prośbą o ze- 

garek.
— Bardzo ż k , W eronika.

O  tak , m am  ra d ą .  O oddoy f * "
ty ły  W# atm ende. Były  to  chyba uaidłożzeą 
nodaby *  moim życiu. t# e  ładłam d c  do wie­
czora. ZndedB od w  ndedzyczaak opatrunek; 
ból laki zaczęłam  odczuwać, z lh y  I fw uęy w  ee- 
k l  w dza  o b  potrafił oderw ać otojef uwegL 
Kwkl *  kory tarza, każde otwarcie drzwi ata^ 
wały Wg v  tych rodzinach wtefkbn wydarzę- 
Mam. Nawet w  pe wuym momen d e  b łym eła ad 

m oże ufrze nagle T a d e u a » ?  M*d wie- 
caemni dyżurny artÄO ód zastrzyk, Wal- 
esytmu ue snem, k tóry  zaceni  oude po zaatrzy 
™ ozandać. Uległam. — .

- Rozsądny ickarż — zaopbńowal Karol.
- By# te  (u rd ae  ImteUgkatuy ł  wrażliwy k -  

- potwierdziła W eronika.karz

Obudziłam się około dziewiątej. Dokładnie 
była za dziesięć dziewiąta. Siotra siedziała 
przy mnie. Poprosiłam, żeby podała ml papier. 
Podała mi kartkę od Urbana. Przeczytałam  ją 
chyba dziesięć razy, analizując każde słowo. 
Napisał: — Pan Tadeusz Manderley wyszedł 
z lecznicy doktora Palczewskiego w  czwartek 
wieczorem. W idziano^go późnym wieczorem u 
bourse 's. Dowiem • się co było dalej i natych- 
^Ha$L,zawiadomię, Pokorny sługa Andrzej Ur-

*W pokoju grała przeraźliwa cisza. Karol 
chrząknął; W eronika ciągnęła dalej.

— Napisałam na kartce do pielęgniarki ob­
szerny list s  instrukcjami, gdzie może zasięg­
nąć informacji o moim mężu. Prosiłam, żeby nie 
żałowała kosztów, ani wysiłków.

Wymieniłam * nazwisko pani Suskiej. Nie zna­
łam niestety jej adresu i poleciłam szukać w 
książce telefonicznej. Pielęgniarka i lekarze 
przyrzekli mi pomoc. Przeżywałam  do rana 
bezsenne godziny. Nowy zastrzyk zesłał ml kil­
ka godzin odpoczynku. Rano Urban przysłał 
nową kartkę. — Widziano pana M anderieya ja­
dącego dorożką rano w piątek o godzinie ósmej 
w stronę Dworca Głównego. Chwilowo nie uda­
ło mi się nic w ięcej uzyskać. Jeżeli będzie coś 
nowego, niezwłocznie 
zawiadomić. Proszę 
szybko do zdrowia.

Po strasznych myślach przyszło pewne od- 
dażex0 & Me be* aaahxA hyfą te pfdęgnlarkm, 
słodka siostra Marta, Tłumaczyła mi.

—  Mąż musiał wyjechać w nagłej sprawie. 
Mężczyźni muszą mieć swoje tajemnice.

Pocżątkow o drażnił# mnie raczej niż uspoka- 
lala, dobf# sloełra Marta, ak  wmssd# W d**a 
wywarły pawian skutek. Lekarze, a zwamzeza 
doktor Waknz, tan aam. kt&y ml robW trama- 
fuzje uspokoili moi® trochę. Doktor Walen» po-

— Do góry głowę — pani Manderley. świat 
należy do ddWnych.  ̂ ,

Słowa, która Matowały Tadeusza — moda I 
mola dadea apragnkma rozwłaaaele eagadkł lo­
sów Tadeusza.

—  Ach, wszystko musi być dobrze — gry- 
dam #e wewuętrznłt. Niepokój s ta k  czyha* I 
wracał. Szukałam wewnątrz rieb k  jakkgoś

punktu oparcia; ciekawe Karolu, że szukałam 
od początku wew nątrz w łasnej duszy,

— To była samoobrona psychiczna. Weronl-
). W szystkie spraw y rozgryw ają się w  nas.

świat zewnętrzny jest tylko tłem. Szfaś tfofeą 
drogą. W eroniko; lepszej, zdaje mi się nie było.

— Już następnego dnia byłam  daleko spokoj­
niejsza. ilekroć czułam naw rót gorączkowego 
niepokoju uciekałam wgłąb siebie, do mego 
punktu oparcia,

—• Jaki to był punkt? — zapytał Karol, uśmie­
chając się.

— Pewna prosta dziecinna m odlitw a:
Anigle Boży, S tróżu mój,
T y zawsze p rzy  mnie stój.
Rano, wieczór, we dnie, w  nocy,
Badż ml zawsze ku pomocy. 

Dziwne. Przyszła ml nagle sama, gdzieś z dna 
duszy i dawała dziwny spokój. W ierzyłam  w te­
dy. źe rozwiązanie musi przyjść. Ale dalej wpa­
tryw ałam  się w oczy wszystkich ludzi, którzy 
do mnie przychodzili; lekarze, pielęgniarki. Wie- 
załam zfow# be* mnae##**#, zz*P*y * daleka, 
spojrzenia, chciałam w yczytać prawdę.

Cały dgieó minął spokojnie. Czekałam. Pod 
wieczór przyszedł Urban. Przyniósł mi kwiaty.

— Co nowego? — napisałam na kartce.
Był w ciemnym obraniu i wyglądał ponuro

I dk. WrócNy przeeaada Przeeaada dgdy 
mol# mM mylą. Km mb.

Karol powiedział?
Są pawn# dazbadaoa #j#*kkm: arzeczada 

Wemmlko są fmkhnż wewaetrapym kmdahtam 
aasMj daagy m otaezaRoym urn# światem ży* 
wych I umarłych.

W eronika poprosiła:
— Karolo, odsuń storę, tą demoośd W  ą * .  

znośna. Zamajaczy! wygięty pzlzątaey kamt»

A3
sw m g y  «sayhadL

— Dziaku!# cL Bezkształt denuwśd  
mnie przeraża*. We sypiam ^ d y  przy 
tych roletach.

—Wica przyszeg Urhąm — ta shoW ybm, 
tak?

Wyczuł zmów. ja&gdyby w czade przerwy

odbiegła myślami od swego opowiadania. Za­
częła;

— W skazałam mu krzesło w  nogach. Usiadł. 
— Proszę mi powiedzieć wszystko; leżeliby to 
miała być nawet zła wiadomość. — P rzy  pisa­
niu drżała mi ręka. W ahał , się długo, patrząc 
nieustannie w mole oczy. W  tym strasznym  
milczeniu wyczytałam wszyatkou. W szystkie na- 

struny. które trzym ałam  siłą woli zerw a-

nieustannie w mole oczy. 
milczeniu wyczytała? 
piętę struny, które t 
ly  sie w tej jednej chwili.

Krzyknęłam i przeraziłam się własnego gło­
su. Musiał to być straszny krzyk. Czasem sły- 

go nawet wśród nocy. W strząsnął szpita­
lem.

— Mów pan wszystko, wołałam, wsżystko! 
. . . J a  musze wiedzieć praw dę! Udoalam  się m  
łóżku. Odepchnęłam siostrę M artę. W ezwała 
lekarza i pielęgniarki. Darłam się, jak szalona.

— Musze wiedzieć! Nie okłamujcie mnie! Ta- 
denżz #1# żyfał

Uspakajali mnie; to mnie wzburzyło jeszcze 
bardziej. Widziałam znak, jaki dał lekarz 
wazyzWdm, aby wyadL

Został Urban i lekarz. Porozumieli się wzro­
kiem, Poczułam że robi mi sie słabe. ,

— Zerwałaś opatrunki?
— Tak. ŻamOalam. KQk» dał byłam nieprzy­

tomna. Ma Mam lak utrzymywać mmi# przy 
życku Mól koołakt a omezemlem aoMal zerwa­
ny. Wiedziałam lednak. że łyk . Przeanwały ak 
w dnaay a&razy dzlaeldatwa, cała mW# żyda. 
lak Mm. na który patrzyłam okłam widm. Ma 
nczeatnkayla* w nbn. WWcłwfe było (o lak&d 
roadwofapła. Mola śwladomośó działała. To by­
ło bardzo dziwne. Wiedziałam, że leztcm apba. 
Ala W# widziałam ani zwoła*» dała, aml nk. 
Byłam laW  jdawWalałna łakra. któr» przezo- 
wazi# nad Pakmł, nad zW a . nad wazyzłkknl 
anmyml mł mWaeaml łednoeaaśnia wfddafam

s ś . Ę y P S S «
wapółczzłam W dziewczynce.

deazyłam  ale z k* m doód. 
zmacUam razem  :  mk.

T ak  wldztałam cale swole żyda , aż &» oatat- 
mef ckwM. (%X c. a j
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P rz e m y s ł  sk ó rz a n y  
G en era ln eg o  G u b e rn a to rs tw a

Z  po lecen ia  u rzęd u  g o spodarow an ia  skó ram i i  fu ­
tra m i,  w każdym  z cz te rech  okręgów  G eneralnego 
G u b e rn a to rs tw a  p ra c u je  je d n a  f irm a  zau fan ia , 
k tó re  su u p raw n ione  do  z ak u p y w an ia  skór w y p ra ­
w ionych  i su row ych . N adw yżkę, k tó ra  n ie  zostaje  
p rzeznaczona  n a  wywóz do R zeszy, rozdz ie la ją  
w spom niane  f irm y  zgodnie  z po leceniam i u rzędu  
gospodarow an ia .

-P rodukc ja  w  roku  ub ieg ły m  p rzed staw ię  się  n a ­
s tę p u ją c o : 600 ty sięcy  sk ó r w olow ych, 200 ty sięcy  
k o ńsk ich . 800 ty sięcy  c ie lęcych , 600 ty sięcy  koźlich 
t 200 ty sięcy  owczych.

S k ó ry  cielęce i  koźle su ekspo rtow ane  do Rzeszy 
ce lem  da lsze j p rzeróbk i. P ro jek to w an a  je s t  obecnie 
p rz e ró b k a  u sz la c h e tn ia ją c a  skó r i to  n ie  ty lk o  ce­
lem  po k ry c ia  zapo trzebow an ia , lecz zw łaszcza po ­
p ra w y  b ilan su  p ła tn iczego  G eneralnego  G uberna­
to rs tw a  i  w zm ożenia z a tru d n ien ia .

P rz e m y s ł  gum ow y
Przw  pe łn y m  w y k o n an iu  sw ych m ożliw ości p ro ­

d u k c y jn y ch . je s t  w s ta n ie  dzisie jszy  p rzem y sł g u ­
m ow y po k ry ć  ca łkow ite , pokojow e zapotrzebow anie  
G enera lnego  G u b e rn a to rs tw a , n a  w szelk ie  po trzeb ­
n e  a r ty k u ły  z w y ją tk iem  obuw ia gum ow ego i  Opon 
sam ochodow ych.

N iezbędne do  p ro d u k c ji gum ow ej surow ce, ja k  
k au czu k , b u m s  i w iele in n y ch , b y ły  w  państw ie  
p o lsk im  sp row adzane z z ag ran icy , ta k  ze obecnie 
dow óz ich  m u s ia ł u lec  zrozum ia łem u  og ran icze­
n iu .  J e d n a k ie  p rzeszkoda ta  zo sta ła  u su n ię ta  przez 
w prow adzen ie  n a  w ie lk ą  ska le  surow ców  zastęp ­
czych . a  w  szczególności sztucznego  k auczuku . R ów ­
n ież  im p o rto w an a  daw n ie j b aw ełna, z o s ta ła  z a s tą ­
p io n a  p roduk tem , k tó ry  m ożna w y rab iać  w  Gene­
r a ln y m  G u b ern a to rs tw ie . P rz y d z ia ły  bum y z  R ze­
szy  "pozwalają n a  w y p ełn ien ie  ' p ro g ra m u  p ro d u k c ji 
w  zak resie  techn iczn y ch  w yrobów  gum ow ych, ta k , 
ż e  s ta ło  s ię  m ożliw ym  o tw arc ie  p rzed sięb io rs tw  d la  
h a n d lu  p ro d u k tam i gum ow ym i w  każdym  ok ręgu . 
C elem  w ysiłków  p rzem y słu  gum ow ego n a  p rz y ­
szłość je s t  p rzede  w szystk im  p ro d u k c ja  obuw ia 
gum ow ego.

T ro sk a  o  p o d n ies ie n ie  h o d o w li d ro b iu
W  celu  pod n ie sien ia  hodow li d ro b iu  w  g o sp o d a r­

s tw ach , n iek tó re  g m in y  d y s try k tu  radom sk iego  zor 
gan izo w a ły  d a lek o  id ą c ą  pomoc, z k tó re j k o rzystać  
m o g ą  w szyscy  ro ln icy . P on iew aż hodow la  d ro b iu  
ty lk o  w tedy  m oże dać zysk i, je że li dyspon u je : 1) 
d o b ry m  m a te r ia łe m  hodow lanym . 2) w łaśc iw ym  ży ­
w ien iem  i  3) odpow iednim  pom ieszczeniem  d la  d ro ­
b iu ,  w ładze b ę d ą  u d z ie la ły  hodow com  pom ocy w 
ty m  w zględzie. A by  um ożliw ić gospodarzom  tan ie  
n a b y w a n ie  dob rego  m a te r ia łu  hodow lanego, stw o­
rzo n o  im  sposobność n a b y w a n ia  ja j  i  jednodniów ek 
z  u zn an y ch  p laców ek  hodow lanych . Cenę j a j  k u r 
ra so w y ch  u sta lo n o  n a  60 gr. za  sztukę. J a k o  p ie rw ­
sze. zorgan izow ało  pom oc m iasto  K ie lce  l  zam aw ia- 
ją e y  ja ja  o raz  jednodn iów ki o trzy m a li takow e z 
w y d z ia łu  w y ży w ien ia  i ro ln ic tw a  s ta ro s tw a  pow ia­
tow ego. W ładze  rów nież  um ożliw iły  n abyw an ie  
c h ę tn y m  kogu tów  hodow lanych , k tó ry ch  w y m ian a  
n a s tę p u je  po  u p ły w ie  ro k u  hodow lanego . G znaną  
r a s ą  d la  p o w ia tu  k ie leck iego  są  ty lk o  „Zielono-

m n ie j 100 m etrów  kw . d la  każdego  gospodars wa. 
W ie lk ą  ro lę  w  hodow li k u r  . od g ry w a  suchy , ja sn y  
t  c iep ły  k u rn ik , bez k tó rego  ra c jo n a ln a  hodow la 
Je s t n ie  do pom yślen ia .

W  a b ieg łym  ty g o d n iu  odbyło  s ię - w  R adom in  ze­
b ran ie  w szystk ich  pow iatow ych re fe ren tó w  ro ln i­
czych w ydziału  ap ro w izac ji i  ro ln jc tw a  w o k ręgu  
radom skim . Z eb ran ie  to  by ło  pośw ięcone naradom

ad obecnym  s tan em  ap ro w izac ji n a  te re n ie  ok ręgu .
Po w ygłoszeniu  szeregu  re fe ra tó w  w y w iąza ła  sic 

ożyw iona dy sk u sja . W szczególności podkreślono , że 
pozostała  do d o sta rczen ia  k o n ty n g e n ty  zw łaszcza 
zboża i  k a r to f li,  m uszą b yć  w  n a jb liż szy m  czasie  
dostarczone. O bow iązkiem  bow iem  zarów no  ziem ian  
ja k  i chłopów  je s t  d o sta rczen ie  lu d n o śc i m ie jsk ie j 
środków  żyw ności. Pozatem  podano  do  w iadom ości, 
że z obszarów  R zeszy  n iem ieck ie j zo s tan ą  p rz y s ła ­
ne dodatkow o w iększe Ilości ja rz y n . W  n a jb liższym  
ju ż  czasie  na leży  oczekiw ać 20 w agonów  buraków .

W ła m a n ie  p rzez  dymnik
J e d n e j z o s ta tn ic h  nocy  ja c y ś  n iew y k ry o i do­

ty chczas sp raw cy  d o s ta li s ię  n a  d ach  dom u p rz y  
uL T e tm a je ra  12 i  po w y łam an iu  d y m n ik a  d o sta li 
s ię  n a  s try c h , g dz ie  spodziew ali się  zna leźć  o b fity  
łan . R zeczyw iście p rzew id y w an ia  Ich  n to zaw iodły , 
n a  s try c h u  bow iem  u k ry te  b y ły  różne  a r ty k u ły  
żyw nościow e, n a leżące  do F lo re n ty n y  M arkiew icz. 
Z łodzieje z rab o w a li w szy stk ie  zna lez ione  zapasy , 
poczym  zb ieg li n ie rozpoznan i.

In n i  z łodzieje  w łam a li s ię  do ko m ó rk i Czesław a 
Br. p rz y  u l.  W arn eń czy k a , skąd  sk ra d li  k u ry  i  
z iem n iak i. Do w a rsz ta tu  szew ca E u g en iu sza  Z. 
p rz y  u l. M ickiew icza 48 d o s ta li  się  ja c y ś  osobaićy  
i d o kona li k rad z ieży  k ilk u  p a r  s ta re g o  obuw ia 
p rzy ję teg o  do n ap raw y . S ta n is ła w a  S tęp ień , zam. 
przy  u l.  H oene-W rońsklego  zam eldow ała  o k rad z ie  
ży  z  m ie szk an ia  ró żnych  dom ow ych drob iazgów  o- 
r a z  80 zŁ w  gotów ce.

W e w szy stk ich  pow yższych  w y p ad k ach  p o lic ja  
p row adzi dochodzenia .

W y p * « * k  * r q r  w w y
W  d n ia  29 u b . m . w y d a rz y ł s ię  n ieszczęśliw y w y ­

p adek  w  m ieszk an iu  ro b o tn ik a  W ład y s ław a  W ., 
zam . p rz y  uL S ab lnow sk ie j. M ianow icie  W. zm ie­
n ia ł  fu try n ę  p rz y  d rzw iach  i  w  czasie  w ykonyw a­
n ia  te j  c zynnośc i z ra n ił  s ię  o strzem  s ie k ie ry  w 
głow ę. B a n a  o k a z a ła  s ię  dość pow ażną  $ t rz e b a  b y ­
ło zaw ezw ać lek a rz a , k tó ry  d o k onał o p a tru n k u .

Z d erzen ie  fu rm a n k i  z  au łe m
P rz y  zb ieg u  u l i c . N aru to w icza  i  Szczytow ej zde­

rz y ły  się w  ub. ś ro d ę  w ieczorem  d w a  p o jazd y : fu r ­
m a n k a  z  sam ochodem . Szczęściem  oby ło  s ię  bez 
o f ia r  w  lu d z iach , w oźnica jed y n ie  odniósł szereg  
lże jszych  ob rażeń . W  szoferce a n ta  w y lec ia ły  szy ­
by. P rzy czy n ą  w y p a d k u  b y ła  n ieostrożność  fu rm a ­
na , k tó ry  n ie  s to su ją c  się  do  p rzep isów  o ru c h u  
drogow ym  w y jech a ł n ag le  z  uL Szczytow ej i  a k u ­
r a t  d o s ta ł s ię  pod  p rze jeżd ża jący  sam ochód.

Z ło d z ie jsk ie  w y s tę p y
W  o sta tn im  czasie  z łodz ie je  uw zięli się  szczegól­

n ie j  n a  ro w ery , w  jednym " ty lk o  bow iem  ty g o d n iu  
sk ra d li  około 10 ty c h  cennych  środków  lokom ocji. 
Poszkodow anym i, k tó rz y  lek k o m y śln ie  pozostaw ili 
ro w ery  bez op iek i są : S ta n is ła w  E rz . zam . p rz y  u l. 
P ro s te j ,  W asyl Cz. zain. p rz y  uL M irow sk ie j 81, 
T eofil D. zam . p rz y  u l. S reb rn e j,  H en ry k  Ryb. 
zam . p rz y  u l. N. P . M ary l, B ro n isław  S. zam . p rzy  
u l. B rzozow ej. Poza tem  Ja n a so w i R adoszycklerau , 
zam . p rzy  u l.  S en a to rsk ie j 17 n ie z n a n i sp raw cy  
sk ra d li  z k om órk i różne części row erow e. D o w a r ­
sz ta tu  W ład y s ław a  G. p rzy  u l. K a te d ra ln e j d o sta li 
s ię  nocą jący ś sp ry tn i Z łodzieje, k tó rzy  sk rad li 
d w a duże p asy  skórzane. J e d n e j ź o s ta tn ic h  nocy 
w łam a li s ię  n iew y k ry o i d o tychczas osobn icy  do  ko ­
m órk i U rszu li B. p rzy  u l.  K o rdeck iego  35, ekad  
sk ra d li kozę. R ów nież kozę sk radz iono  n a  szkodę 
Szym ona R espondka , m ieszkańca  w si K aw odrza  
D olna. W acław a J . .  zam . p rz y  uL  At. W olności 59

dzieży  b ie lizn y  C han ie  W n u k , zam . p rz y  u l. G a ri­
ba ld iego  16. • '

W e w szystk ich  pow yższych w y padkach  p o lic ja  o- 
trz y m a ła  don ie sien ia  i  p row adzi śledztw o celem  
w y k ry c ia  sp raw ców  k radz ieży .

Lasy nie mogą być przedmiotem eksploatacji
C zestochow a, 8 m a ja .—S p ra w y  g ospodark i leśnej 

w  Gen. Gub. n ie  m ogą b yć  porów nyw ane żad n ą  m ia rą  
z  g ospodarką  leśną  w  b y łym  p ań stw ie  polskim , a lbo­
w iem  g łów ne obszary  leśno, k tó re  leża ły  n a  w scho­
dzie , są  obecnie w ręk ach  ro sy jsk ich . O bszar oznaczo­
n y  dziś -nazw ą G eneralnego  G u berna to rs tw a , b y ł w 
b y ły m  p ańsk ie  po lsk im  te renem  p o d lega jącym  in te- 
gyw nio jszej e k sp lo a tac ji an iże li lasy  leżące n a  wscho­
dz ie . D la tego  też  p ow ierzchn ia , za le s ien ia  w  s to sunku  
do  liczby  m ieszkańców  je st w  ta k im  s tan ie , ze n ie  
dopuszcza po lne j ek sp lo a tac ji leśn e j. __

P odczas g d y  w d aw nym  państw ie  po lsk im  p rz y p a ­
d a ło  0.65 m e tra  d rzew a n a  głow ę, obecnie p rzy p ad a  
0,20 m e tra  n a  jednego  m ieszkańca. T rzeb a  jeszcze z j 
t e j  m a łe j c y f ry  odliczyć p okaźną  część przeznaczona 
Da odbudow ę k ra ju , a w tedy  sto sunek  powyższy po­
g o rszy  się jeszcze b ard z ie j. N iem ieckie w ładze leśne, 
chcąc  sp ro s tać  wzm ożonem u zapo trzebow an iu  na a rze  
w o , p rzez so rtow an ie  drzew a o s iągnę ły  to, że p rocent 
d rzew a  użytkow ego w  sto su n k u  do czasów  przedwo- 
je n n y c h  w zrósł z 50 proc. na 85 p ro c . Z m niejszy ł się 
p rzez  to  p ro cen t odpadków  n a  opał. k tó ry  z re sz tą  i 
d a w n ie j n ie  w y s ta rcza ł do dostatecznego  zaop a trze ­
n ia  om aw ianego  o b sza ru  w  drzew o opałow e.

Z p u n k tu  w idzenia  g ospodark i leśnej pow inny  b y ły  
ta k ż e  w  daw nym  p ań s tw ie  polskim  b yć  w ydane  za ­
rząd zen ia , b y  tak , j a k  z resz tą  w  ca ły m  św ięcie, ob­
chodzić  s ię  ja k  najo szczędn ie j z  m ate ria łem  drzew ­
ny m . J e d n a k ż e  posunięcie  tak ie  n ie  m ia ło  m ie jsca , a 
to  d latego , że panow ało  ogólne m niem anie, że k ra j 
ro zpo rządza  n iew yczerpanym i zap asam i drzew a. Pod

D opiero  dziś w ychodzą b łęd y  tak ie g o  n a s taw ien ia  
w  ca łe j p e łn i, ok azu je  s ię  bow iem , że w ie lu  u w aża  las  
za  p rzedm io t ek sp lo a tac ji, w  ty m  p rzek o n an iu . Iż 
k ra j  nasz o b fitu je  w  bogactw o drzew ne.

W  roku  1927 z rozum ia ł rząd  b. paóstW a po lsk iego , t e  
gospodarkę  leśną  m nsi s ię  sk ie ro w ać  n a  in n e  to ry . 
w yd a jąc  u staw ę o  o ch ron ie  lasów  o b ow iązu jącą  n ie  ty l  
ko k ie row nic tw a J a só w  państw ow ych , lecz ta k ż e  w ła­
ścicieli p ry w a tn y ch . U staw a ta  jed n a k  n i e b y ła  m g d y  
surow o p rze strzeg an a , a  ludność ta k  p rzed  ty m  ja k  i 
potem  u w aża ła  laa  za n iew yczerpane, źródło surow ca 
drzew nego. S ta n  ten  doprow adził do daleko  idącego  
zm arnow an ia  obszarów  leśnych .

Zarząd .obecny  w idzi się  zm uszonym , w  In te re s ie  
odbudow y i  u trz y m a n ia  s ta n u  leśnego  »do roz toczen ia  
op iek i nad  is tn ie jący m i zap asam i drzew a. P o n ad to  
s ta ra  się przez w z ra s ta jący  p rzyw óz  d rzew a z Rzeszy, 
o to. by  stw orzyć  p o dw aliny  pod ra c jo n a ln ą  gospo­
d a rk ę  n a  przyszłość. W aru n k iem  zaś  ud a tn eg o  p rze ­
prow adzen ia  ty c h  zam ierzeń  Jest w spó łp raca  ludności.

Że usiło w an ia  ta k ie  m ogą w y jść  n a  dob re  ogółowi, 
to  ła tw o  uzasadnić , gdy  s ię  zw aży, że sku tk iem  p o ­
w iększenia  i  lepszego zag o spodarow an ia  pow ierzchni 
leśnej, podnosi s ię  k u ltu ra  k ra ju ,  i  s tw a rz a  się  so lid ­
n ą  podstaw ę do sam ow ystarczalności.

U siłow aniom  zarządu  leśnego  z reo rganizow anego i 
z a tru d n ia jąceg o  co ‘ra z  w ięcej pracow ników  polsk ich , 
s to ją  jed n ak  n a  przeszkodzie liczne  k radz ieże  d rzew a, 
k tó re  spec ja ln ie  m a ją  m ie jsce  w  sim ie. W  osta tn im  
czasie  fa la  k radz ieży  zm usiła  zarząd  lasów  do ueta- 
igiwtBeia. spec ja ln y ch  oddziałów  o ch rony  leśnej. Od­
dz ia ły  te, stosunkow o dość silne, o trz y m a ły  polecenie

Z PIOTRKOW A
W * p » S * k  P « W

Z atru d n io n y  p rz y  śc in a n iu  drzew a w  nad leśn ic ­
tw ie  L ub ień  ro b o tn ik  leśny . 19-lctni G a jd a  H en ry k , 
z am ieszka ły  w e wsi P iła-B rzezle , gei. Ręczno u leg ł 
śm ie rte ln em u  w ypadkow i. M ianow icie podczas p ra- 
ey  został p rzy g n iec io n y  p ad a jący m  drzew em  tsk  
nieszczęśliw ie, to  poniósł śm ierć  n a  miej&ou.

O h p w M  W wkw h p p p i
M ieszkanka P io trk o w a, Je ż  A n n a , n i.  B okszycka 

N r- 8, zam eldow ała  w K o m isa riac ie  P .P .,  że z zam ­
k n ię teg o  k u f ra  sk radz iono  je j  dw ie o b rączk i i  25 
zło ty ch  gotów ki. K rad z ieży  dokonał n ie ja k i P a ro l, 
ra m , w P io trk o w ie  p rz y  ul. R oln iczej 6$L S t r a ta  w y­
n osi w edle szacunku  poszkodow anej 1% zł.

Z TOMASZOWA M A Z O W IE C K I*«*
P o n a d  6 086 z ło ty c h  łu p em  b a n d y tó w

P rzed  p a ru  d n iam i w e wsi C hoclw  p o w ia tu  tom a­
szow skiego  dokonano zuchw ałego  n a p a d u  rsb u n -

M lauow lcie w  dn iu  80 uh. to. około godziny  23 do 
m ieszk an ia  M izersk iego  Leopolda w  C hociw lu 
w ta rg o c ło  cz te rech  zam askow anych  osobników , 
k tó rz y  zażąda li od M izersk iego  w y d an ia  z n a jd u ją ­
cy ch  s ię  w dom » kosztow niejszych  rzeczy i  goto­
w izn* . P on iew aż M izersk i w zd rag a ł s ię  to  uczynić, 
ban d y c i s te rro ry zo w a ł! go I zn a jd u jący ch  s ie  w  
m ieszkan iu  dom ow ników  i  «»ml roenoezęłł rew lzie . 
podczas k tó re j z rab o w ali n a jro zm aitsze  p rzedm io­
ty ,  Jak g arderobę , b ieliznę, b iż u te r ię  I L p. a a  o- 
g ó ln a  «um* 3.0¾ zło tych .

P o n a d to  bnndvel zab ra li gotow iznę w  su m ie  IĄB0 
tio ty c b ,  a  m lsn e w ld o  440 złobręh  w  M ioc ie  s reb r- 
@ym t 1.8G0 zło tych  w bim kaötaeh . Poszkodow any

Ogólną^ ^w artość sk rad z io n y ch  m e s y  p o d a je  a s

P o lic ja  w d ro ży ła  śledztw o celem  w y k ry c ia  sp raw ­
ców k radzieży . D ochodzenia  u tru d n ia  fa k t, Se n a ­
pas tn icy  b y li zam askow an i i  o f ia ry  n a p a d a  a le

l * «W H  «*&*» I ł i f ł M t y  % śm riM i
H a szkodę zam ieszkałego  w  Tom aszow ie p rz y  uL 

W ieczność N r- 83 d o ro żk arza  C haim a K a s ia  n iezn a ­
n i  sp raw cy  dokonał! k rad z ieży , „odryw ając sukno.

n y c h  rzeczy  w ynosi p o sa d  cz te ry s ta  złotych-
ekrsdzio-

K k # « W  m

?er sam a ga l ###dm do  i 
t czM le  przechodziło  a lte «  

:  kW ryeh jmdmm #dm dl i
km W » ,

Z am ieszka ła  p rzy  
p rzed  sk lepem  to w e r  
pa mmkspp. W tym
p ija n y c h  m ężczyzn, . .................................
w er  i o d jech a ł, czego  w łaśc ic ie lk a  r e w e r s  s i e  za ­
u w aży ła . K iedy  w yszła  ma sk lepu  — ro w em  j a t  s to  
było- Z m artw iona  s le iy ła  odpow iedni m eldunek  w  
po llo jł. N az a ju trz  jed n ak , k n  wfolktom u edziw le- 
a ia  p . J .  sp raw ce  k rad z ieży  p rzy p ro w ad z ił rower, 
0«ma«m#a *#«. A# mąbrmł g *  pm pW #o#aw I mW 
m ia ł z a m ia ru  przyw łaszczyć  go  sobie. P o lic je  do­
chodzeni® um orzy ła .

Z KRAKOW A
O lM l S H M l  M R *

w  mrgmM hrmy h s #  w  twmrz
'  o EkwmW ....................................

5 s tyczn ia  1941 r. p ow raca ł Tadeuea A dam sk i w 
tow arzystw ie dwóch kolegów  z K rak o w a  do K a r ­
n iew a. M iał on p rz y  sobie b rzy tw ę, k tó rą  o sta tn io  
dal do n aostrzen ia  u sz lif ie rz a  w  K rakow ie. Pon ie­
w aż b y ła  to n iedz ie la , p rze to  n a  drodze n a tk n ę li 
się n a  ludzi w raca jący ch  z kościo ła , w śród  k tó rych  
znajdow ał s ie  poszkodow any K ow al z tow arzysza- 
mL K ow al zobaczyw szy A dam sk iego  zaa tak o w a ł go 
n ieoczekiw anie, ude rza jąc  pięści® w tw a rz  i c io­
sem  ty m  pow odując upadek  osk& źonego  do  śn iegn .

Gdy zdum iony tą  n ap aśc ią  A dam sk i zaząd a ł w y­
tłum aczenia , K ow al n ap ad ł n a  n iego  ponow nie, 
tym czasem  w y ję tym  z  u k ry c ia  k ijem , zab ran y m — 
ja k  s ie  okazało — w celu  i  n a  w y padek  bójk i. 
P rzerażony  A dam ski zm uszony do  d z ia ła n ia  w  o- 
b ron le  w łasnej w y c iąg n ą ł z k ieszen i b rzy tw ę 
i zadał n ią  cios, k tó ry  przeszed ł p rzez tw a rz  i  r ę ­
kę pow odując trw a łe  zn iek sz ta łcen ie  tw a rzy .

K ow al znany  je s t  w  oko licy  ja k o  a w a n tu rn ik  i  za ­
b ija k a , b raz  ju ż  w  czasie  św ią t Bożego N arodzen ia  
n ap ad ł n a  A dam skiego  bez pow odu. .

Sąd po przep row adzonej ro zp raw ie  un iew in n ił 
oskarżonego A dam sk iego  u zn a ją c , ze d z ia ła ł  on 
ty lk o  w  ob ron ie  w łasn e j.

E cb a  k rad z ie ży  w  K ozlow le
p rzed  sądem  krakow sk im  s ta n ą ł Jó ze f B atko  la t  82, 

z zaw odu cieśla, o raz  K az im ierz  P aobel l a t  29, m ły ­
narz , oskarżen i o to . że w s ie rp n iu  1940 r .  p r z y j ę l i n a  
przechow anie  w zględnie  n ab y li  rzeczy , o k tó ry c h  .wie­
dzieli. że pochodzą z  k radz ieży , a  to : t rz y  p asy  skó­
rzan e  tran sm isy jn e , jed en  ro w er ł  kam asze  m ęskie. 
S p raw a  m ia ła  p rzeb ieg  n as tę p u ją c y : W nocy  n a  2-go 
s ie rp n ia  1940 r. w  Kozłowi© pow. m iechow skiego  n ie ­
ja c y  Żelazny i  W ierzb ick i z rab o w a li m łynarzow i A n ­
ton iem u  B iegajow i trz y  p asy  skórzane, row er, k am a­
sze o łącznej w arto śc i 2.500 zL ., .

W  pow ro tnej drodze w  Sw oszow icach spo tk a li oni 
swego znajom ego Jó ze fa  Bafckę i  p ro sili go o p rze ­
chow an ie  sk radz ionych  rzeczy, k tó re  rzekom o z o ba­
w y  p rzed  m a tk ą  b a ł s ię  zan ieść  do  domu. W rezu ltac ie  
B atko  p rz y ją ł,  rzeczy  n a  przechow an ie , za co sąd sk a ­
zał go na jeden  m iesiąc  a re sz tu , z zaliczeniem  aresz  
tn  tym czasow ego i  z ap łacen ie  5 zł. ty tu łe m  o p ła t są­
dow ych.

W y p iń ik  w w
D ra l lk . J a n  la t  25, z am ieszka ły  p rz y  uL  K rólow ej 

J a d w ig i 182, p raco w n ik  G azow ni M ie jsk ie j, ta k  nie- 
szozęśliw ią u p ad ł n a  szynę, że d o zn a ł w strząsu  mózgu 
i  ogólnych  ko n tu z ji. Pogo tow ie ra tu n k o w e  udzieliło  
nieszczęśliw em u p ie rw sze j pom ocy, przew ożąc go do 
sz p ita la  św. Ł a za rza  n a  od d z ia ł c h iru rg iczn y .

P o trą c o n y  p rzez  a u to
P rzechodzący  p rzez jezdn ię  uL  L ubicz 77-letni J a n  

K o lasa , zam. p rz y  te jże  u licy . 23, zosta ł po trącony  
przez an to . d o zn a jąc  w strzą su  m ózgu, ra n  d a r ty c h  
g łow y i  ogólnych  k o n tuz ji. Z aw ezw ane pogotow ie w 
s ta n ie  b. ciężkim  przew iozło s ta rc a  n a  oddział c h i­
ru rg ic z n y  sz p ita la  św . Ł azarza .

K a ta s t ro fa  m o to cy k lo w a
K olo Suk ienn ic  w  K rak o w ie  z d a rzy ł się  trag iczn y  

w ypadek , k tó ry  p oc iągną ł za  sobą dw ie o f ia ry . P rz e ­
jeżdża jący  m o tocyk lis ta  p o trą c ił kobietę  B ochnię  Ma­
r ię , la t  77, k tó ra  doznała  o gó lnych  k o n tu z ji i  po za ­
opa trzen iu  przez lek a rza  pogo tow ia  zosta ła  przew ie­
z iona do szp ita la . K ierow ca m otocyklu  ude rzy ł głow ą 
o s łu p  ta k  n ieszczęśliw ie, że dozna ł z łam an ia  po d sta ­
w y  czaszki.

Z W ARSZAW Y
N ow e p u n k ty  szczepień przec iw  ospie 

I b ło n icy
W  zw iązku  z przep row adzen iem  o s ta tn io  szcze­

pień och ronnych  przeciw  osp ie  i  b łon icy  d o w iadu­
jem y  się, źe szczepien ia  będą s ię  odbyw ać d la  
m ieszkańców  2 i  12 k o m lasarla tó w  p rz y  ul. Swię- 
to je rsk ie j N r. 19-a a  d la  k o m isaria tów  19 i  22 
przy  u licy  B em a 69.

P o n io s ła  śm ie rć  pod k o łam i sam o ch o d u
29-lotnia B lan d y n a  B zepbow a d o s ta ła  s ię  pod ko­

ła  sam ochodu ciężarow ego n a  u licy  Żelazna* m ię­
dzy  uL C hm ielną i  A l. Je ro zo lim sk im i w  W arsza­
w ie d o zna jao  c iężk ich  ob rażeń . .
' N ieSscżęsliw ą of l i r ę  w ła sn e j n ieostrożności p rze ­

wiozło pogotow ie ra tu n ko w e  d o  sz p ita la , gdzie  
w kró tce  zm arła .

G org o n o w a pon o w n ie  n a  sa li  sąd o w ej
W arszaw a. 8 m aja .—S ły n n a  z  p rocesu  o zabójstw o 

L usi Z aręb iauk i w B rzucbow icaoh  B ita  G orgonow a, 
skazan a  przez sąd do raźn y  w e Lw ow ie n a  k a rę . śm ie r­
ci, a  p rzez sąd p rzy sięg ły ch  w  K rak o w ie  n a  8 1st w ię. 
z ien ja , po ucieczce w czasie d z ia ła ń  w o jennych  z w ię­
z ien ia  d la  ko b ie t w  P o zn an iu , z n a laz ła  się  w  W arsza­
wie, w  sch ron isku  d la  p rzesied lonych  p rz y  u l.  C zer­
n iakow sk iej 137.

W ty m  w łaśn ie  sch ro n isk u  31 g ru d n ia  ub . roku  zg i­
nę ła  jedne j z  tam te jszy ch  m ieszkanek  J a n in ie  Cza­
p lick ie j to reb k a  z a w ie ra jąca  102 zł, dok u m en ty  oraz  
b iżu te rię  w artości 50 zŁ T ego d n ia  poszkodow ana w e­
szła  n a  salę, w  k tó re j m ieszka 18 kob ie t. N a sa li  z n a j­
d o w ała  się ty lk o  Gorgonow a, k tó ra  s iedząc n a  łóżku 
pokrzyw dzonej, rep ero w ała  fu tro , W  czasie  rozm ow y 
Gorgonow a p ro s iła  C zaplicką o pożyczenie  50 zł. P o ­
szkodow ana odm ów iła, t łu m acząc  się , że p ien iądze  są  
je j  b ardzo  potrzebne. C zap licka  zostaw iw szy przez 
n ieuw agę  to reb k ę  n a  łóżku są s ia d k i w ysz ła  z sali. 
G dy w ró c iła  G orgonow a o d łoży ła  zroperow ane  już 
fu tro  n a  łóżko, n a  k tó ry m  leża ła  jo r e b k a ,  a  n a stęp n ie  
p rzen io s ła  jo  n a  sw oje. P o za  ty m  św iadkow ie s tw ie r­
dz ili n a  rozp raw ie , iż  tego d n ia  w idz ie li Jak  Gorgo­
now a w ychodząc w ieczorem  u k ry w a ła  coś pod paltem .

T o reb k a  zn a laz ła  s ię  po trz e c h  d n iach  w  koszu od 
śm ieci, Jednak ju ż  bez p ien iędzy . W szystk ie  poszlak i 
sk ie ro w a ły  o sk arżen ie  przeciw ko B icie  G orgonow ej.

P ro ces w sądz ie  g rodzk im  w zbudził w ie lk ą  sensa- 
c ję  n ie  ty lk o  ze w zględu  n a  tre ść , lecz p rzed e  w szy s t­
kim  mm postać  o skarżonej. T o  t e i  z e b ra ła  s ię  p e łn a  
sa la  c iekaw ych  G orgonow a w eszła w  o s ta tn ie j chw i-
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„ „  ro d za ju  w ypadkam i. Bodsdee s® sw ej strony  pę. 
w inn i pouczyć swe dzieci n a  Jak w ielk ie  uiebezpi«. 
ezeóstwo n a ra ż a jg  sto i ja k ie  z  tego wynikają

Z K I E L C
O bow iązek  m eld o w an ia  się

O stain ie  zarządzenie  b u rm is trz a  m iasta  Kielc na­
k ład a  na każdego obyw ate la  p rzy b y w ająceg o  dr, mja. 
s ta  obowiązek m eldow ania  się w  m iejsk im  nrtęd ib  
m eldunkow ym .p rzy  nL S ienk iew icza  8, najpóźniej do 
24 godzin. To sam o obow iązuje  p rz y  zm ianach  adresu 
w ew nątrz m iasta .

S zczepienie  w  K ie lcach
Zarząd m ie jsk i w ' K ie lcach  w y d a ł rozporządzeni* 

n a  m ocy k tó rego  ca la  ludność m ias ta  urodzona w 
la tach  1871 do 1938 m u si s ię  poddać  szczepieniu
p r z e c iw d u r o w e m u . .

N ie p r z e s t r z e g a n ie  te g o  z a r z ą d z e n ia  p o d le g a  karze.

S s s p n i i p l « « #  K * w  H. a .  O . *  K M « # *
K ielce, 8 m a ja . — P rz y  M ie jsk ie j Kadzie Opia. 

kuńczei w  K ie lcach  p row adzi sw ą pożyteczną dzia­
ła lność t. zw. K asa  B ezp rocen tow a, daw niej Pol- 
=ka C hrześc ijańska  K asa  B ezp rocen tow ą d la  drób- 
neeo  h an d lu  i  rzem iosła . P lacó w k a ta  istniała 
przed w o jną  i  mimo. d z ia łań  w o jennych  ani na 
chw ile  n ie  p rze rw a ła  sw ej dz ia ła ln o śc i udzielając 
n ada l rzem ieśln ikom  i d robnym  kupcom , przeważ- 
n ie  s trag an ia rzo m , pozyczek w  w ysokości od 50 do 
800 z ło tych . B ezprocentow a K a sa  w  K ie lcach  jak  i 
Inne togo ro d za ju  in s ty tu c je  sp e łn ia ją  doniosłe za- 
dan ie  społeczno-w ychow aw cze. O prócz bowiem  do-

zm uszeni są  w  now ych w aru n k a c h  szukać d la  siebie

e *
szenia  w a rsz ta tu  p racy .

O d budow a d w o rca  k o le jo w eg o  
w  J ę d rz e jo w ie

k p ™ ro z lfb ra ^ T g ra z ó w  w na jb liż szy ch  d n iim h  rozjo-

CZp o 8K ielcach , Jęd rze jów  je s t  d ^ s a s ^ j a .  k tó ra  
prow adzona zostan ie  do s ta n u  przedw ojennego  już w 
I ecie b. r .

Zgon k a p ła n a
W  Im ie ln ie  fpow iat jęd rze jow sk i) po  długich

cone,i p a ra f i i  zgon znanego  z dob roc i p a s te rza  wy­
w ołał pow szechny sm utek .

P o d n ie s ie n ie  s ta n u  h o d o w li d ro b iu
K w estia  hodow li d ro b iu  i u lep szan ia  jego  ra sy . Jest 

pow ażnie trak to w an a  przez w ładze  m ie jsk ie  w Kiel-

są  w y łączn ie  zielononóżki. .
O trzym ujący  pom oc tub zapom ogę m uszą się zobo­

wiązać. że pozbędą się stopniow o d ro b iu  w szelkich tn-

n in f o r a a c je  i  p o ra d a  w  sp raw ie  pod n ie sien ia  hodo­
w li d ro b iu , są  u d z ie lane  p rzez w y d z ia ł w yżyw ienia  i 
gospodark i ro ln e j p rż y  s ta ro s tw ie  pow iatow ym -

P rzeszk o len ie  n acze ln ik ó w  s tra ż y  
p o ża rn y ch

O sta tn io  o dby ły  się k u rs y  w y szk o len ia  dla 
naczeln ików  straży ' p ożarne j w M iechow ie i  Kazimie­
rz y  W ie lk ie j o raz  gm innych  re fe ren tó w  przeciwpo­
żarow ych w M iechowici S łom nikach  i  W olbrom iu.

W  k o n feren c jach  przeszkolen iow ych b ra l i  udział 
p rzedstaw ic ie le  s tro żac tw s  z całego  p o w ia tu  pod 
przew odnictw em  in s tru k to ra  poża rn ic tw a  p o w ia tu  mie 
bhow skiogo. K onferenc je  w yszkoleniow e d a ły  dużo 
pożytku  słuchaczom , zapoznając  ich  z n iem ieckim  sy­
stem em  w alk i z g roźnym  żyw iołem .

Z LUBLINA .
O ch o tn ik  n a  „ p ię tn a ste g o "

P ięk n ą  rzeczą je s t  p rzy w iązan ie  i  m iło ść  b ra te rska ,
0 ile  n a tu ra ln ie  n ie  k o lidu je  z praw em . O statn io  w y­
d a rz y ł s ię  w  Opolu p rzy k ry  w ypadek .-zakończony  w 
rezu ltac ie  osadzeniem  „ b ra ta  o m iękk im  se rc u "  w a- 
reszcie.

Za popełn ione przestępstw o z n a laz ł s ię  za  k ra tkam i 
n ie ja k i Jó z e f  W innick i, k tó ry  odsiad y w a ł k a rę  wraz 
z trzy n as to m a  podobnym i jem u  to w a rz y sz a m i Brat 
W innick iego  — W ojciech W inn ick i, chcąc  uwolnię 
b ra ta  z a re sz tu , dn ia  10 w rześn ia  u b . ro k u  podszedł­
szy pod okno a re sz tu  u siłow ał do w n ę trza  rzuc ić  mło­
tek , k tó ry  m ia ł u ła tw ić  Józefow i W inn ick iem u  opu­
szczenie p rz y b y tk u  k a ry . Na n ieszczęście spostrzegł 
too m anew r s tró żu jący  dozorca w ięz ienny , k tó ry  w 
po rę  zaa la rm ow ał po lic jan ta . W ojciech  W inn ick i zo­
s ta ł  w  rezu ltac ie  u ję ty .

N a ro zp raw ie  w sądzie  O kręgow ym  w  L u b lin ie  ska­
zany  zo sta ł W ojciech W inn ick i n a  2 m iesiące aresz­
tu . W ątp liw ą  je s t  kw estia , czy zn a jd z ie  s ię  jeszcze 
k toś  z pośród rodziny  skazanego , k tó ry b y  odw ażył się 
tą  d ro g ą  i w ten  sposób uw a ln iać  sw ego krew niaka 
zza k ra  tok.

Złodzieje m ieszk an io w i p rz y  p rac y
P rz y  u lic y  J a  tocznej w  L u b lin ie  do m ieszczące­

go się  ta m  sk lepu  g a lan te ry jn e g o  z a k ra d li  sie  nie­
znan i z łodz ie je  dokonując k rad z ieży  rozm aitych

P odobny w ypadek  m ia ł m iejsce p rz y  u l.  Chopina
1 N aru tow icza , gdzie  łupem  złodziei p a d ła  bielizna
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